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Raz gorzej, raz lepiej
Dole i niedole bilansu handlowego

Za ubiegłych 11 miesięcy od stycznia do li­
stopada br. nasz bilans handlowy wykazuje 
deficyt w kwocie 825 milionów zł. Różne były 
deficyty w tych miesiącach: największy w 
marcu 163‘9 miijonów, najmniejszy w listopa­
dzie 5*9 miijonów. Rozpiętość, jak widzimy, 
ogromna. Normalnie deficyt obracał się mie­
sięcznie w granicach 50 do 90 miijonów, w 
marcu zaś był tak wielki dlatego, że w tym 
miesiącu weszła w życie zwaloryzowana ta­
ryfa cłowa, kupcy więc na gwałt przed tym 
terminem masowo sprowadzali towar, aby je­
szcze wykorzystać niższe cła.

Jeżeli przypatrzymy się bliżej fluktuacji 
przywozu i wywozu w tych miesiącach, zoba­
czymy, że regularnie prawie dotrzymują sobie 
kroku, t. zn. w równej mierze rosną i spadają. 
Wyjątek stanowi znów marzec, w którym w 
porównaniu z lutym przywóz wzrósł o prze­
szło 100 miijonów, natomiast wywóz tylko o 
11 milionów; wytłómaczenie tego leży w po­
danej wyżej okoliczności zmiany taryfy cło- 
wej. Natomiast wręcz odwrotny stosunek za­
panował w najlepszym miesiącu tego okresu, 
t. j .  w listopadzie, w którym w porównaniu 
z październikiem przywóz spadł okrągło o 16 
miijonów, wywóz zaś wzrósł o 16 miijonów.

Dalej okazuje się, że wywóz płodów rolni­
czych był w ubiegłych 11 miesiącach, względ­
nie w decydujących dla rolnictwa miesiącach 
slerpień-wrzesień, bardzo nieznaczny, ileże 
wywóz wogóle trzymał się w niebardzo róż­
niących się granicach. Np. w lipcu wywóz o- 
gólny wynosił 201 miijonów, w sierpniu 196, 
we wrześniu 204, co wskazuje, że w  tych mie­
siącach wywóz zboża nie zaważył wcale na 
szali. Było to następstwem polityki zakazów 
wywozu zboża, polityki z musu, wynikłego ze 
smutnych doświadczeń lat ubiegłych.

Wyjątkowym natomiast co do wpływu ar­
tykułów rolniczych na bilans był miesiąc listo­
pad. W miesiącu tym wywóz produktów rol­
niczych zwiększył się o 16 miijonów, przywóz 
zaś zmniejszył się o 16 miijonów, — różnica 
więc doszła do 32 miijonów i ona właśnie dała 
poprawę bilansu listopadowego, gdyż między 
październikiem a listopadem różnica w deficy­
cie wynosi okrągło 38:6. Zwiększenie wywo­
zu nastąpiło w zakresie artykułów spożyw­
czych, jak cukier, jęczmień i fasola, a zmniej­
szenie się przywozu głównie w tłuszczach, co 
może jest wynikiem znanego wystąpienia do­
radcy finansowego p. Deveya, o czem w swo­
im czasie pisaliśmy.

Byliśmy w ubiegłych tygodniach świadkami 
wielkiej akcji za samowystarczalnością, za ku­
powaniem własnych wyrobów dla zmniejsze­
nia przywozu z zagranicy. Akcja niewątpliwie 
szlachetna, — jaki jednak wydała rezultat? 
Oto w październiku w porównaniu z wrześ­
niem przywóz zwiększył się o 5 miijonów, w 
listopadzie zaś w porównaniu z październikiem 
zmniejszył się o 16 miijonów. Sukces więc po­
zornie byłby widoczny, w istocie jednak rze­
czy jest on całkiem nierealny. Inicjatorom i 
wykonawcom tego ruchu chodziło w pierw­

szym rzędzie o zmniejszenie przywozu wyro­
bów fabrycznych wogóle, a zbytkownych w 
szczególności; tymczasem — jak wyżej pisa­
liśmy — zmniejszenie się przywozu nastąpiło 
w dziedzinie zupełnie innych artykułów, nato­
miast co do wyrobów przemysłowych — z wy­
jątkiem nawozów sztucznych — nie było 
zmniejszenia przywozu albo tylko w nieznacz­
nych rozmiarach.

Można nie podzielać zdania p. Deveya, że 
bierny bilans handlowy nie przedstawia wiel-

Z gon szerm ierza  w olności

Walery Adolf Formiński
Powstaniec—Proletarjatczyk—PPS-owiec

W  W arszawie zmart zasłużony i  ukochany to­
warzysz, W . A. Formiński, weteran powstania 
1863 r. i w yb itny członek pierwszego Proletariatu, 
współpracownik Kunickiego, Bardowskiego i  Wa­
ryńskiego.

Tow. Formiński urodził się w  1845 roku i, mając 
łat niespełna 18, wstąpił w  szeregi powstańcze, 
w  których w a lczył pod dowództwem Langiewicza. 
Pierwszą potyczkę stoczył w  Szydłowcu, gdzie 
zabrano do niewoli 17 kozaków z bronią, stamtąd 
udał się z oddziałem do Wąchock*a, gdze stoczono 
walną bitwę, bijąc oddział rosyjski na głowę. Po 
dalszych pomyślnych walkach w  Ostrowcu i  Ku­
nowie, oddział, w  którym  znajdował się Formiń­
ski udał się do klasztoru Świętokrzyskiego, gdzie 
podczas poświęcenia sztandaru zaskoczyli powstań 
ców Moskale, lecz z pomocą miejscowych miesz­
kańców udało się ich odeprzeć. Po klęsce pod Ma- 
łogoszczem i nieudałej b itw ie pod Miechowem, ca­
ły  oddział Langiewicza przeszedł granicę austr­
iacką, został rozbrojony 1 internowany. Najsilniej­
szych wywieziono do Ołomuńca, Formiński jednak 
został uwięziony w  zamku Wawelskim, stąd ra­
tował się ucieczką. W róciwszy potajemnie do Kró­
lestwa, walczył w  oddziale Oksińskiego pod Okrzą 
i Koniecpolem, a po zdradzie i  ucieczce Oksiń­
skiego z pod Przedborza dostał się pod dowódz­
tw o  Chmieleńskiego. Pod jego dowództwem sto­
czono pomyślną walkę pod Janowem, gdzie w szy­
stkich Rosjan wzięto do niewoli.

Formiński b y ł ranny w  tych potyczkach trzy  
razy, walcząc do utra ty przytomności. Dostał się 
wreszcie do niewoli, jako kawalerzysta pod do­
wództwem Rzewuskiego i osadzony w  cytadeli, 
gdzie przesiedział kilkanaście miesięcy do w yro ­
ku. Jako małoletni, został skazany na w ysyłkę do 
Irkucka na 3 lata, skąd w róc ił do W arszawy 
w  roku 1868.

W  roku 1879 Formiński, zrozumiawszy, że ucisk 
narodowy idzie w  Polsce w  parze z uciskiem spo­
łecznym, wstąpił do partji „P ro le taria t", gdzie pra­
cował do roku 1884. Działalność jego, jak można 
wnosić z aktu oskarżenia w  sprawie „Proletaria­
tu", z książki zbiorowej „Z  pola walki* i z opowia­
dań żyjących Proletarjatczyków, była  bradzo oży­
wioną. Formiński b y ł zwolennikiem politycznego 
teroru, jak zresztą większość Proletarjatczyków. 
Zawsze odważny, jak przedtem w  roku 1863, na­
rażał się przy każdej sposobności, i  przez swe na­
rażenie się przyczynił się do pomyślnej likw idacji 
skutków krwawego starcia policji z Dębskim, Sła­
wińskim  i Janowiczem w lipcu 1S84 roku w  mle­
czami Henneberga w  Warszawie.

W  październiku 1884 roku Form iński został are- i 
sztowany razem z w ielu innym i Proletarjatczykami 
i w  następnym roku postawiony przed sądem wo­
jennym, który zrazu, z inspiracji Hnrki, chcial *
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rybnych. Pobiera ie wyższych c -n  je st nieuspraw ied li­
w ione. „Hankarp", Kraków, Gertrudy 26.

kiego niebezpieczeństwa, wobec tego szcze­
gólnie, że mamy jeszcze „rezerwy", tj. wy­
wóz artykułów spożywczych ze szkodą dla 
konsumcji własnej. W każdym razie lepiej bę­
dzie pracować dalej nad usunięciem deficytu, 
ale innemi, tj. skuteczniejszemi środkami, ani­
żeli agitacją na ulicach.

wszystkich skazać na śmierć. Skazano jednak ty l­
ko sześciu, z których dwóch ułaskawiono, zaś For­
miński skazany na kilkanaście la t katorgi, został 
w ysłany na Sachalin.

Po ukończeniu katorgi Formiński wyjechał do 
Chabairowska, a potem do W ladywostoku i  Nikoł- 
ska Ussuryjskiego, skąd powróci! w  grudniu 1914 
roku do W arszawy. W  W arszawie przebywał For­
miński aż do śmierci, która go zmogła w  szpitalu 
Ujazdowskim po rocznej chorobie.

Fomiński b y ł wzorem prawości i  nieskazitelnej 
uczciwości, to też cieszył się powszechnym sza­
cunkiem. Pamiętam jedną z ostatnich z nim roz­
mów. B y ło  to półtora roku temu na wieczorku to ­
warzyskim , urządzonym prz&z Stowarzyszenie 
byłych W ięźniów Politycznych z powodu dziesię­
ciolecia obalenia caratu. Pytałem sę go o Stowa­
rzyszenie W eteranów 1863 roku, do którego na­
leżał.

—  Mam kłopo ty  — m ów ił —  bo często zwraca­
ją się do mnie ludzie z prośbą, żebym zaświadczył, 
iż brali udział w  powstaniu, bo chcieliby korzy­
stać z em erytury. Gdy odpowiadam, że nic nie 
wiem o ich udziale, mówią m i: „Co ci szkodzi? 
Państwo nie zbankrutuje, gdy jeden więcej dosta­
nie emeryturę. Zrób to dla nas, dla swych przyja­
ciół.

— A ja przecież robić tego nie mogę. Przysię­
gałem, że będę m ów ił prawdę i jakże się będę na 
starość kłamstwem plamił. W szystko musi być 
według sprawiedliwości. Wiem, że sobie niejedne­
go zrażę, ale prawdę muszę czcić przede wszy st- 
kiem".

Jakże to  piękny rys charakteru, zwłaszcza w  
Polsce, gdzie wszystko się zrobi dla przyjaźni, 
o ile własna kieszeń na tem nie cierpi, a czasem 
nawet zyska. Jakże pożytecznym dla państwa jest 
taki typ człowieka.

Rok temu w  grudniu 1927 roku, w  2 tygodnie 
zaledwie po zjeździe Stowarzyszenia byłych W ięź­
niów Politycznych, gdzie wybrano go na honoro­
wego przewodniczącego, zapad! ciężko na zdro­
wiu.

Odwiedziłem go w  szpitalu na początku roku 
bieżącego. Usiłowałem nawiązać do dawnych 
wspoipnień, ale pamięć go najwidoczniej opuszcza­
ła, bo nawet wielu nazwisk powszechnie znanych, 
nie mógł sobie przypomnieć.

— Pisałem o tem kiedyś —  m ówił. W szystko 
znajdziećie. Tak, tak, pamiętam. Zwłaszcza Ku­
nickiego pamiętam. To był bardzo szlachetny i  
czysty człow iek — praw dziw y Proletarjatczyk.

A żegnając się czule ze mną m ów ił:
— A może się już nigdy nie zobaczymy? A mo­

że to już śmierć?
1 nie mylił się stary „Proletarjatczyk". Śmierć
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zbliżała się doń szybkiemi krokami. Przewieziono 
go staraniem Stowarzyszenia do Buska, ale leka­
rze przestrzegali, że jedna kąpiel może go o śmierć 
przyprawić. To też szy.bko wrócił do warszaw­
skiego szpitala, zaniechawszy kuracji.

Gdy mu w listopadzie przyniesiono egzemplarz 
broszury Dębskiego „Krwawe zajście w mleczar­
ni Henneberga" z dwiema jego podobiznami (obec­
ną i z czasów „Ptroletarjatu"), ucieszył się bar­
dzo i mówił:

— Widzę, że o mnie nic zapomniano jeszcze.
Przed paru dniami utracił przytomność i umarł

w nocy z piątku na sobotę.

Formiński był żywą arką przymierza między 
dawnym ruchem powstańczym a socjalizmem 
współczesnym. Odczuwa! on ten związek instynk­
tem, gdy pisał w krótkiej autobiografii: Wstąpiłem 
do „Proletariatu**, walcząc o wolność narodu. Idei 
PPS-owej został wierny aż do końca.

Cześć Jego pamięci! Jan Krzesławski.

Pogrzeb tow. Formińskiego
We wtorek odbył się w W arszawie uroczysty 

pogrzeb tow. Formińskiego ze szpitala Ujazdow­
skiego, przy licznym udziale organizacji PPS i 
stowarzyszenia byłych więźniów politycznych.

Na cmentarzu, gdy trumnę spuszczono do mo­
giły, pożegnał tow. Walerego Formińskiego, z ra­
mienia Polskiej Partji Socjalistycznej, tow. Tomasz 
Arciszewski — pożegnał Go słowami, idącemi z 
głębi serca, przepełnionego bólem i czcią niezmier­
ną dla tego męczennika-bohatera, który całe życie 
swoje poświęcił bez reszty umiłowanej sprawie. 
PRZEMÓWIENIE TOW. TOMASZA ARCISZEW­

SKIEGO
— Tow. W alery Formiński należał do tych nie­

licznych bojowników o wolność, którzy pracowa­
li i walczyli poprzez trzy pokolenia. Jako 17-lethi 
chłopiec, zaciągnął się do oddziału powstańczego 
Langiewicza, walcząc z nim do czasu rozbicia tego 
oddziału. Aresztowany, uciekł z twierdzy krakow­
skiej i walczył w innych oddziałach powstańczych 
niemal aż do chwili zupełnej likwidacji powstania 
zbrojnego 1863 roku. Schwytany, wskutek zdra­
dy — został, jako niepełnoletni, zesłany w głąb 
Syberji. Drogę z Moskwy odbył pieszo; przeszedł 
sześć tysięcy kilometrów .zakuty w kajdany, wże­
rające się w ciało. Po kilku latach — uciekł z ze­
słania i zaciągnął się w szeregi I-go Proletariatu, 
gdzie pracował w niezmiernie trudnych warun­
kach, razem z towarzyszami: Dębskim, Waryń­
skim i innymi. I znowu, podczas masowych are­
sztowań dostał się tow. Formiński do więzienia 
i został skazany przez sąd wojenny na śmierć. Po 
długiem wyczekiwaniu na wykonanie wyroku — 
dowiedział się, że kara śmierci została zmieniona 
na dwadzieścia lat ciężkich robót. I znowu tow. 
Formiński przebył długą drogę na katorgę, zakuty 
w kajdany.- W ytrwał na zesłaniu — nie złamały 
go ciężkie katusze* i cierpienia — i oto, gdy wrócił 
w roku 1914, stanął znów z niesłabnącą energją 
do pracy. Widzimy go w szeregach PPS i Stowa­
rzyszenia byłych więźniów politycznych, biorące- 
go udział we wszystkich manifestacjach i wystą­
pieniach!

Gdy powstał Rząd Ludowy, zwrócił się do mnie 
jako do ówczesnego ministra poczt i telegrafów z 
prośbą o przyjęcie go do ministerjum na stanowi-

PRZEGLĄD LITERACKI
Polsce przybył nowy miesięcznik pod nazwą 

„Ruch Słowiański** (Lwów — Ossolineum).
Jak wskazuje tytuł, miesięcznik ten poświęco­

ny jest życiu i kulturze Słowian. W artykule, za­
mieszczonym na czele pierwszego numeru, pod­
kreśla redakcja, że celem jej będzie „szerzenie w 
społeczeństwie polskiem zgodnej z prawdą i rze­
czywistością wiedzy o  innych narodach słowiań­
skich, zaznajamianie go z wszelkimi dziedzinami 
ich nowoczesnego życia**.

Redakcja zdaje sobie sprawę, że w ciągu wieku 
XIX w  Polsce zdyskredytowała się akcja slowia- 
nofilska (oczywiście dlatego, że była ona zerka­
niem ku caratowi), że utrzymuje się natomiast 
kompletna nieznajomość spraw słowiańskich, tak, 
że niektóre narody słowiańskie, jak Bułgarzy, Ser­
bowie, Chorwaci, Słowieńcy, nie mówiąc już o Łu­
życzanach, stanowią dla nas rodzaj ludów egzoty­
cznych, o  których ma się jakieś mgliste, a często­
kroć wręcz fałszywe wyobrażenia... Uznając wła­
śnie, że taki stan jest przy zmienionych warunkach 
dzisiejszych niekorzystnym zarówno z punktu wi­
dzenia naszych interesów narodowych i politycz­
nych, jak gospodarczych i kulturalnych — podej­
muje „Ruch Słowiański" swoje wydawnictwo.

Jako artykuł wstępny w  pierwszym numerze

sko woźnego, aby mógł ostatnie lata swego życia 
spędzić w polskiej służbie państwowej. — Od tej 
chwili był bez przerwy w ministerstwie — i mi­
nistrowie traktowali go jak przyjaciela. Przed ro­
kiem jeszcze — tow. Formiński w rozmowie ze 
mną — dzielił się myślami o tern, jak długo jeszcze 
klasa robotnicza będzie musiała prowadzić walkę 
o wyzwolenie. Mówił, że choć mamy własne pań­
stwo i walka jest łatwiejsza, musimy sami praco­
wać nad stworzeniem lepszych warunków dla lu­
du pracującego.

Tow. Formiński należał do tych nielicznych jed­
nostek, które od lat chłopięcych aż do końca ży­
cia miały na celu wyłącznie wyzwolenie klasy pra­
cującej i walkę o wolność. Był on żołnierzom Re­
wolucji, którą ukochał i której do ostatka wiernie 
służył. Jak długo pozostaną tu te groby, jak długo 
przekazywać będzie historia imiona bohaterów — 
tak długo klasa robotnicza czcić będzie 1 wspomi­
nać tow. Walerego Formińskiego, jako swego pio­
niera, który wskazywał jej drogę do zwycięstwa.

Tow. Formiński mógł przynajmniej umierać z 
tern przeświadczeniem, że praca Jego życia nie po­
szła na marne, że — również dzięki Jego wysił­
kom — powstały takie warunki, iż zwłokom jego 
oddają cześć czerwone sztandary, a oddział żoł­
nierzy polskich odprowadza Go, jako zwycięzcę, 
na miejsce wiecznego spoczynku.

Przemówienie tow. Arciszewskiego wysłuchały 
z nieopisanem wzruszeniem rzesze, zgromadzone 
na cmentarzu. Gdy grudki z,iemi padały na mogi­
le — rozległy się dźwięki marsza żałobnego, oraz 
starej bojowej pieśni „Czerwonego Sztandaru**.

Cześć pamięci niestrudzonego bojownika!

Wiadomości polltucznc
—o—

KONFERENCJA DLA REW IZJI PLANU DAWESA
„Voss;sche Zeitung" donosi, że rokowania przy­

gotowawcze do konferencji dla rewizji planu Da- 
wesa zostały ostatecznie zakończone. Ukazać się 
ma równocześnie w Paryżu i w Berlinie równo- 
brzmiący komunikat oficjalny, który zawierać bę­
dzie podstawowe tezy, na których nastąpi nomi­
nacja rzeczoznawców reparacyjnych oraz zwoła­
na będzie konferencja rewizyjna. Komunikaty te 
określą również zakres pełnomocnictw, któremi 
rozporządzać będą eksperci. „Vossische Zeitung" 
określa istotę porozumienia francusko-niemleckie- 
go w sprawie komisji ekspertów w sposób nastę­
pujący: 1) mianowani będą rzeczoznawcy nieza­
leżni i równouprawnieni, 2) każde zainteresowane 
mocarstwo wyznaczy po dwóch ekspertów, któ­
rym do pomocy przydani będą fachowi doradcy, 
3) niemieckich ekspertów zamianuje rząd Rzeszy, 
natomiast inne mocarstwa reperacyjne zamianują 
swoich delegatów za pośrednictwem komisji repa- 
racyjnej, 4) mocarstwa reparacyjne zwrócą się 
wraz z Niemcami do Stanów Zjednoczonych z pro­
śbą o wyznaczenie do komisji ekspertów również, 
dwóch delegatów amerykańskich, 5) członkowie 
komisji nie mają być związani dyrektywami swo­
ich rządów, pełnomocnictwa ich sformułowane bę­
dą w myśl porozumienia, zawartego we wrześniu 
Tor. w Genewie z powołaniem się na postanowie­
nia konwencji londyńskiej z roku 1924. Upoważ­
nieni będą eksperci do poczynienia propozycji, co 
do ostatecznego uregulowania problemu repara-

, widnieje wyczerpująca rozprawka p. H. Batow- 
I skiego „Królestwo Serbów, Chorwatów i Słowień- 
i' ców“, której aktualności dodały jaskrawe konfli­

kty na teryto-rjum jugosiowiańskiem. Obok sze­
regu innych artykułów widnieje obszerna kronika 
częściowo powtórzona z prasy obcej. Otóż tu 
obcięlibyśmy zwrócić uwagę na jedną drobną u- 
sterkę, która jednak wydawnictwu, specjalnie zaj­
mującemu się sprawami słowiańskiemi, nie powin­
na być obojętną.

W notatce przetłómaczonej z „Prager Presse", 
a poświęconej historii sztuki białoruskiej, znajdu­
jemy między innemi tytuł świeżo wydanego dzieła 
z tej dziedziny w brzmieniu — jak go przytacza 
„Ruch Słowiański": „Narysy z historii belaruska- 
ha mastactwa". — Z faktu, że ani czeski, ani nie­
miecki język nie znają dźwięku I i nie uzupełniły 
tą literą alfabetu łacińskiego -nie wynika, żeby za­
miast „bielaruskaha" powtarzać czytelnikowi pol­
skiemu mimowolnie — błędną formę „Prager Pres­
se".

Na półkach księgarskich ukazała się mapa admi­
nistracji sowieckiej Rosji współczesnej w skali 
1:4.000.000, wykonana w ośmiu kolofach. Mapa ta 
została opracowana na podstawie najnowszych 
źródeł statystycznych sowieckich oraz ostatniego 
spisu ludności, dokonanego w Rosji z dnia 17 gru­

cyjnego, 6) po mianowaniu ekspertów wystosowa­
ne zostanie przez wszystkie mocarstwa reparacyj­
ne wspólne zaproszenie do ekspertów, by po ukon­
stytuowaniu się rozpoczęli swoje obrady. Eksper­
ci sami postanowią, kiedy i gdzie rozpoczną się 
obrady. Najprawdopodobniej konferencja rozpocz- 
nie swoje prace w Paryżu, następnie przeniesie je 
do Berlina. Eksperci mają być zaproszeni według 
„Vossische Zeitung** następujący: Stamp (Anglia), 
Moreau (Francja), Franąui (Belgja), TyreBi (Wło­
chy). Głównym delegatem Niemiec będzie prezy­
dent Banku Rzeszy Schacht. Decyzja oo do dru­
giego delegata, którym prawdopodobnie będzie fi­
nansista, do tej pory nie zapadła.

— o o o —
ODROCZENIE RATYFIKACJI PAKTU KELLOGA

Jak podaje agencja Reutera, senator Borah po­
stanowił odroczyć ratyfikację paktu Kelloga do se­
sji, która zbierze się po ferjach świątecznych.

— o o o  —
WALKA O PREMJERA W  CZECHOSŁOWACJI

„Prawo Lidu" donosi, że kwestia obsadzenia 
stanowiska premiera uważana jest za załatwioną 
w ten sposób, że premier Svehla pozostanie nadal 
na swem stanowisku. Wedle informacji pisma, koa­
licja jest obecnie tego poglądu, że zagadnienie za­
stępcy premjera możnaby -rozstrzygnąć przez mia­
nowanie drugiego wicepremiera, z którym ksiądz 
Szramek mógłby się zmieniać. Znaczy to, że po­
nieważ Szramęk był wicepremierem 14 miesięcy, 
obecnie objąłby te funkcje przedstawiciel agrarju- 
szy, którego nazwiska narazie się nie wymienia.

— OoO —
SIÓDMA TEKA DLA MUSSOLINIEGO

Minister dla kolonii Federzoni, jego podsekretarz 
stanu Bolzoni i gubernator Trypofisu generał de 
Bono podali się do dymisji. Mussolini zamianował 
siebie ministrem dla kolonii oraz powołał general­
nego sekretarza faszystów Turatiego do Rady mi­
nistrów. O powodach tych zmian nie podają żad­
nych szczegółów. Najważniejszą rzeczą jest ustą­
pienie Federzoniego. dawnego liberała z obozu Gio- 
littiego, który przedtem był ministrem spraw we­
wnętrznych i jako taki prowadził korupcyjne kon­
szachty z  bankami. General de Bono był przedtem 
dowódcą milicji faszystowskiej i on to jako spól- 
ńik morderców Matteottiego spowodował za tusze­
nie całej sprawy w  chwili, gdy współudział Mps- 
sołiniego wyszedł na jaw.

Rokowania polsko-niemieckie 
na dobrej drodze

Berlin, 20 grudnia (PAT). Socjalistyczny „Vor- 
w5rts“ potwierdza w notatce omawiającej konfe­
rencję warszawską między ministrem Twardow­
skim a dr. Hermesem, że szereg ważnych punktów 
dotyczących traktatu handlowego zostało wyja­
śnionych i że udało śię ostatecznie stworzyć pod­
stawy do rokowań na szerokiej podstawie. Niem­
cy mogą oczekiwać ze strony Polski konkretnych 
propozycyj w  sprawie ważnych żądań niemiec­
kich. Dziennik podkreśla, iż obecnie można stwier­
dzić nawet bez przesadnego optymizmu, że roko­
wania zostały z powrotem uruchomione i że istnie­
je przynajmniej możność zawarcia traktatu handlo­
wego w niedalekiej przyszłości.

dnia 1926 r. Na mapie tej uwzględniono rejony po­
szczególnych republik przy pomocy różnych kolo­
rów, następnie linje kolejowe, drogi szosowe i wo­
dne, komunikację lotniczą i tp. Zawiera ona ponad­
to szereg wykresów schematów i danych staty­
stycznych. Znajdujemy tam np. podział na rejony 
gospodarcze, plan węzła moskiewskiego i lenin- 
gradzkiego, gęstość zaludnienia, wykaz miast po­
wyżej 50.000 mieszkańców, wykaz nazw miejsco­
wości o brzmieniu starem i nowem i Ł P-

Z powyższego wynika, że wspomniana mapa 
daje dokładny obraz obecnego podziału admini­
stracyjnego Rosji Sowieckiej i jest bardzo poży­
tecznym informatorem o naszym wschodnim s ą -  
siedzie. To też zasługuje ona na uwagę zwłaszcza 
szkół, a nadto instytucyj bankowych, handlowych 
i przemysłowych, zainteresowanych gospodarczy­
mi i politycznemi stosunkami Rosji Sowieckiej. 
Dodać należy, iż jest to pierwsza większa mapa 
ścienna Rosji sowieckiej, opracowana w  języku 
polskim — pod względem administracyjnym, sta­
tystycznym i gospodarczym.

•JGtera" (Kino, Teatr, Radjo) tygodnik krakow­
ski o obszernym i ilustrowanym dziale kinowym 
wydał Nr. 9. Nie jest to organ Związku właścicieli 
kin. Przeciwnie w tym numerze w artykule wstęp­
nym zajmuje wobec nich pozycję bojową.
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S K L E P  Z O B U W IE M

w Podgórzu przy ul. Lwowskiej 1 już otwarty.
P rzy  za k u p a c h  p rzed ś w ią teczn yc h  m iłe  n ie s p o d z ia n k i.

R o zw ó j k ra k o w s k ie ; K asy ch o rych
Chcąc utrzymać ciągłość w naszych sprawo­

zdaniach z działalności krakowskiej Kasy chorych, 
aby tą drogą popularyzować możliwie w najszer­
szych masach społeczeństwa ideę ubezpieczeń 
społecznych, pragniemy dzisiaj zapoznać czytel­
ników „Naprzodu" z pracą Kasy krakowskiej w 
miesiącu listopadzie.

Jak zwykle tak i obecnie posługujemy się spra­
wozdaniem opracowanera przez dyrekcję i leka­
rza administracyjnego Kasy. Ze sprawozdania te­
go dowiadujemy się, że liczba członków Kasy w 
dniu 30 listopada wynosiła 71.874 osób, co w po­
równaniu z ostatnim dniem października wykazuje 
dalszy wzrost ubezpieczonych o przeszło 1000 o- 
SÓL.

Rzecz prosta, że przy tak ogromnej liczbie u- 
bezpieczonych. — gdy dodamy do tego liczbę 
członków rodzin ubezpieczonych, mających pra­
wo do korzystania ze świadczeń leczniczych Kasy 
— Kasa krakowska stanowi jedną z największych 
instytucyj społecznych w Polsce. Prowadzona od 
lat i rozbudowywana przez krakowską klasę ro­
botniczą stanowi też słusznie przedmiot naszej du­
my.

PRZYCHODY
Przychody Kasy oparte, jak zwykle, na wpła­

Działalność lecznica Kasy
L e c z n ic tw o  — czyn n cść  le ka rzy  —  ru c h  ch o rych

Ogólna liczba porad lekarskich wynosiła w li­
stopadzie 58.380.

Z tego przypada:
Na choroby wewnętrzne 23.978, na choroby chi­

rurgiczni 5.925, na choroby nosa, gardła i uszu 
4.408, na choroby skórne i weneryczne 5.435, na 
choroby kobiece 3.089, na choroby oczne 3.521, na 
choroby układu nerwowego 1.792, na choroby 
dziecięce 2.822, na choroby jamy ustnej (dentysty- 
ka) 6.672.

W pracowni bakterjołogiczno-chemicznej wyko­
nano rozbiorów 1.856, nakłuć źylnych 204, innych 
zabiegów 6.

W chorobach dróg moczowych wykonano cy­

conych składkach członkowskich, wynosiły w li­
stopadzie 781.441 zł., stanowiąc podstawę finan­
sową Kasy.

G ospodarka Kasy
ROZCHODY

Główną pozycję po stronie -obchodów stanowi­
ły, również jak zwykle, zasiłki pieniężne za dni 
niezdolności do pracy -  wynosząc 285.174 zł.; 
zasiłki połogowe wyniosły w tymsamym czasie 
25.584 zł.; zasiłki pogrzebowe — 11.664 zł.

Płace personelu leczniczego wynosiły w  listo­
padzie 138.441 zł.; leki i środki opatrunkowe kosz­
towały 69222 zł.; lecznice, szpitale i ambulatoria 
— 88.874 zł.; koszty przewozu —9.216 zł.; admi­
nistracja własnych nieruchomości — 10.924 zł.; 
koszty administracji (osobowe) — 57247 zł.; (rze­
czowe) — 11.390 zł.; wreszcie koszty ogólne (jak 
np. składki do okręgowego Związku Kas chorych, 
remonty ruchomości itp.) — 34.747 zł.

KASA PRACUJE TANIO I OSZCZĘDNIE
Jak zwykle tak i tego miesiąca koszty osobo­

we administracji Kasy były bardzo niskie, wyno­
sząc w stosunku do przychodów wszystkiego 7%. 
Jest to niewątpliwie dowodem, że administracja 
Kasy jest oszczędna i celowa.

stoskopii 11, katateryzacyj moczowodów 6, roz­
szerzenie cewki 12, płukań innych zabiegów 104.

W lecznicy okręgowego Związku Kas chorych 
leczono diatermią chorych 1.614, roentgenem cho­
rych 572, lampą kwarcową chorych 3.247, lampą 
sollux chorych 114, elektryzacją chorych 770, ma­
sażem chorych 879, gimnastyką zanderowską cho­
rych 798, zastrzykami podskórnemi chorych 156.

W  filji Kasy w Podgórzu leczono diatermią cho­
rych 804, lampą kwarcową chorych 2.179, lampą 
sollux chorych 58. wykonano zastrzyków podskór­
nych i dożylnych chorym 477, naświetlono lampą 
„sollux“ w  Centrali chorych 363, naświetlono lam­
pą kwarcową chorych 45.

W przychodniach przeciwgruźliczych zgłosiło 
się po raz pierwszy, chorych 121, powtórnie cho­
rych 617, wykonano zastrzyków dożylnych cho­
rym 107, prześwietleń roentgenem chorym 87.

W Lecznicy dla piersiowo chorych w Prądniku 
Białym pozostało z ubiegłego miesiąca chorych 29, 
przybyło w bieżącym miesiącu chorych 13, opu­
ściło wśród miesiąca chorych 11, pozostaje na na­
stępny miesiąc chorych 31.

Założono odm piersiowych chorym 29.
Ogólna liczba odwiedzin lekarskich w mieszka­

niu chorych wynosiła w  listopadzie 4.972.
Wydano protez 370.
Wydano przekazów do szpitali 1 klinik 810.
Wydano przekazów do lecznicy okręgowego 

Związku Kas chorych 3.
Wysłano do Domu Zdrowia w Bystrej cho­

rych 9.
Przedłużono pobyt w Domu Zdrowia w Bystrej

chorym 5.
Wysłano do innych miejsc klimatycznych i na 

wieś chorych 3.
Przedłużono pobyt w innych miejsc, klimat, i 

na wsi chorym 7.
Porodów było: u ubezpieczonych 47, u człon­

ków rodzin ubezpieczonych 111.
Niezdolnych do pracy w ostatnim dniu miesiąca 

było 2.619 osób.
Komisji rewizyjno-Iekarskiej przedstawiono cho­

rych 368, uznano za zdolnych chorych 243, uzna­
no za niezdolnych chorych 112, przyznano zasiłek 
na wyjazd 13 chorym.

Ruch w aptekach: w centrali wydano leków na 
recepty 40.458, w aptece filji podgórskiej wydano 
leków na recepty 19.163.

Oto suche cyfry ilustrujące działalność Kasy 
krakowskiej w ciągu jednego miesiąca. Dla braku 
miejsca omówienie cyfr podanych w niniejszym 
artykule pozostawiamy do numeru jutrzejszego.

SKŁADKI
—o—

NA FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU": Or­
ganizacja robotników' wódczano-rektyfikacyjnych 
8 złotych.

ADAM POLEWKA

CUD
20 ---------

(Ciąg dalszy).
— Kogoś, kto chciał bezwzględnie zaszkodzić 

doktorowi w karjerze naukowej i wyrwać mu nie- 
spostrzeżenie krzesło profesorskie —

— I nie bał się?
— A kogo? A czego?
— Ano — odpowiedzialności prawnej — wy­

krztusił dziwnie Ruzin. Już chciał powiedzieć „Pa­
na Boga", ale jakiś wstyd wobec tego pewnego 
siebie i rozśmianego człowieka Jcazal mu potknąć 
te słowa.

— Ryzyko nie było tak wielkie. Nikt go nie wi­
dział. Zresztą przecież nikogo nie Zabił ani me 
okradł —

— To jest stokroć gorsza rzecz od kradzieży 
czy morderstwa — rozumie pan?! — zmienił Ru­
zin ton tak nagle, że naczelny się zaniepokoił. 
Obraz ostatniej awantury z Razinem, nagle odno­
wiony w pamięci, stropił Wężyskiego.

— Jak pan sądzi — dlaczego tamten oniemiał? — 
spytał ponuro Ruzin.

— Bo nie wytrzyma! — szedł już do figury 
z lękiem przed karą —

— A ja wytrzymam?!
Naczelny spojrzał w ostro i groźnie pytające 

oczy. Opanował się całą silą i uśmiechną!.
— Ależ naturalnie, że pan wytrzyma. Wogóle, 

czemu pan się tern dręczy —
— A ja panu mówię, że —
— Ze co?— Źe — wy-trzy-mam —

— Ja też to samo powiadam —
— Wytrzymam — wy-trzy-mam! Muszę wy­

trzymać — wmawiał w siebie Ruzin silę i pewność.
Zacisnął pięści, jakgdyby chciał w nich zdusić 

niepokój.
Wężyski obserwował go w milczeniu i nadrabiał 

miną jak mógł. Chciał koniecznie zaszczepić w 
współtowarzyszu winy brak lęku przed karą.

— Panie — już skończyliśmy raz na zawsze 
z podobnemi eksperymentami — mówił Ruzin, pra­
gnąc odżegnać się tern oświadczeniem przed dep­
cącym mu po piętach cieniem przewiny.

— Ależ oczywiście. Nic podobnego więcej nie 
zrobimy. Zresztą obecnie mamy trzeciego towa­
rzysza — śmiał się wesoło.

— Kogo?
— No — pana z czarną brodą — „tajemniczego" 

pana z czarną brodą.
Ruzin poczuł chwilową ulgę. Jest ich teraz 

trzech. Zdawało mu się, że wina jego zmalała, 
bo ten trzeci wziął część jej na swoje barki.

Naczelny czuł, że zrobił dobre pociągnięcie. Sta­
rał się wmówić w Ruzina, że ich manipulacje z 
lampą projekcyjną były niczem wobec zbrodni te­
go „trzeciego". Ruzin słuchał jego słów nieomal 
z wdzięcznością. Kiedy wychodził, uścisnął jego 
rękę dwukrotnie tak, jakby ściskał dłoń i tego no­
wego współtowarzysza winy. Gdyby wychodząc 
spotkał na schodach „tajemniczego pana z czarną 
brodą", byłby niewątpliwie rzucił mu się na szy­
ję z wdzięczności, że ujął mu i na swoje barki wło­
żył część przemożnej ciężarem winy.

Gospoda „Pod Wierzbą" pełna była gwaru i 
brzęku. Ludziska utrudzeni daleką drogą i cało- 
dziennem tłoczeniem się koło figury jedli i pili

I chciwie. Piw o lało się strugami i brzęczały lde- 
| liszki oblane mocną, palącą wódką. Tu i ówdzie 

drzemali przy stolach bardziej zmęczeni i budził 
ich dopiero kułak gospodarza, który pilnie uwa­
żał, aby nikt miejsca niepotrzebnie nie zabierał, bo 
ścisk był niemały.

W  kącie pod brudną ścianą popijali piwo obaj 
„rozpychacze". Dziobaty klął i stukał szklanicą 

i w stół. Wściekły był. Już kilka dni nie mogli nic 
; zarobić, bo ciągle wołano ich na śledztwo. Poza- 
i tern komisarz policji zagroził im surowo, że kaźe 
I ich natychmiast zamknąć, jeśli jeszcze raz ktokol- 
, wiek zobaczy ich w tłumie przy figurze.

— Toś ty cholero winien — złościł się dzioba­
ty na towarzysza z czerwoną gębą.

— Alboż to wiedziałem, co będzie? — bronił 
się atakowany.

— Z dziadami nie trza było robić żadnych inte- 
j resów. Mówiłem ci wtedy na szosie, żebyś nie był 
i taki skory do umowy —

— Djabli wiedzieli czego oni tam chcą przy fi- 
' gurze. Przecie, gdybym wiedział, że tak będą wy- 
t dziwiać i taki teatr robić, tobym ani za cholerę się 
■ nie zgodził —

— Dostanę ja, choćbym miał nogi uchodzić, tego 
| ślepego dziada w moje ręce — groził dziobaty.

— Taki on ślepy, jak i ty —
| — Teraz siedzi w kryminale, ale z kryminału

pojedzie na cmentarz. Niech mnie piorun trzaśnie, 
1 jak mu lba nie ukręcę! — trzasnął dziobaty pię- 
j ścią w stół, aż szklanki zaśpiewały brzękliwym 
1 pojękiem.

— Lepiej byłoby poszukać tego czarnego z bro­
dą i okularami — radził drugi rozpychacz.

1 (Ciąg dalszy nastąpi).
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Dobre, tanie towary świąteczne
kupisz w sklepach

Robotniczej Spółdzie ln i Spożyw ców  „P R O LE T A R JA T “
P odgórze, Lwowska 2 
Krakowska 53 
Borek FałęckI 
Rakowlce

ul. Długa 9
K rowodrza, M azowiecka 25 
K azim ierza W ielkiego 85 
Prądnik Czerwony  
Grodzka 65

Zakrzówek, Twardowskiego 41 
D ębniki, M adallńsklego 12 
W ola Duchacka
Zw ierzyniecka 20.

KRONIKA
Kraków, 21 grudnia.

Święta w TUR
VIII WIECZORNICA TUR 

odbędzie się w sobotę 22 bm. w lokalach TUR 
1 „Legji" przy ul. Dunajewskiego 5 Ili p. Wieczor­
nicę rozpocznie odczyt tow. Korolewicza p. t. 
„Zwyczaje wigilijne w Polsce”. Po odczycie od­
będzie się zabawa. Początek wieczornicy o godz.
7 wieczór. Wstęp 50 gr. dla członków TUR i Le­
gii.

W niedzielę, poniedziałek i wtorek, tj. 23, 24 I 
25 czynności TUR zawieszone.

„PANI DULSKA"
W drugie święto Bożego Narodzenia, tj. we 

środę 26 bm. Teatr TUR daje poraź drugi niezwy­
kle wesołą komedję Gabrjell Zapolskiej pt. „Pani 
Dulska". Dzięki doskonalej grze amatorów Teatru 
TUR „Pani Dulska" zjednała sobie długotrwałe 
powodzenie, a świadczy o tern wielka ilość zamó­
wień biletów na świąteczne przedstawienie. — 
Początek o godz. 5 popoł. Ceny biletów od 2 zł. 
do 50 gr. Bilety nabyć można w Sekretariacie 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5 III p. Po przed­
stawieniu

IX WIECZORNICA TUR
w salach na III piętrze. Wieczornicę wypełnią de­
klamacje, śpiewy i wyświetlanie nowych komedy] 
filmowych, poczem odbędą się tańce. Wstęp 50 gr. 

— t ł ( ) 0 -
URZĘDOWA ZIMA. Z dniem dzisiejszym kończy 

się kalendarzowa jesień i wchodzimy w okres „u- 
nzędowej zimy", która już trwa przeszło tydzień. 
Mróz utrzymuje się w dalszym ciągu. Brzegi Wi­
sły pod Krakowem, są zamarznięte, a środkiem 
płynie gęsta kra. Otworzono szereg placów śliz­
gawkowych, na których młodzież używa sportu 
lyżwowego.

FERJE ŚWIĄTECZNE W SZKOŁACH ŚRE­
DNICH I POWSZECHNYCH rozpoczynają sle dziś 
w piątek po nauce. Ferie trwać będą do 2 stycznia 
włącznie, a 3 stycznia rozpoczyna się nauka.

CENĘ STRUCLI ŚWIĄTECZNEJ zwykłej (post­
nej) ustalił magistrat na 1*10 zł. za 1 kg. Winnych 
pobierania wyższych cen pociągać będzie magi­
strat do surowej odpowiedzialności karnej.

OŚWIETLENIE UL. DŁUGIEJ. Elektrownia 
miejska poraź pierwszy oświetliła ulicę Długą 14 
lampami elektrycznemi 500-wattowemi. Jest to 
dalszy etap w wykonaniu ogólnego planu oświe­
tlenia publicznego miasta Krakowa.

PODWYŻSZENIE OPŁAT WODOCIĄGOWYCH 
Odbyło się posiedzenie komisji dla Zakładów prze­
mysłowych pod przewodnictwem wiceprez. Dra 
Wieigusa. Przed porządkiem dziennym rm. Dr. 
Krzetuski zwrócił uwagę na używanie w elektrow­
ni i w wodociągu do opalania pod kotłami małoka- 
lorycznego węgla z Jaworzna i postawił wniosek 
o dokładne zbadanie kosztów opalania węglem 
Jaworznickim i wysokokatorycznym i przedłoże­
nie sprawozdania z rentowności opalania węglem 
wysokokalorycznym, na najbliższem posiedzeniu. 
Następnie dyrektor wodociągu przedstawił spra­
wozdanie z odbytego posiedzenia subkomitetu w 
sprawie podniesienia stałych opłat wodociągowych, 
tzw. podatku wodociągowego o  1 proc, i uzasadnił 
w imieniu Subkomisji konieczność podniesienia tych 
opłat. Po dyskusji uchwalono przedstawić Radzie 

'm iasta wnioski: I) Gmina m. Krakowa pobierać bę­
dzie począwszy od roku 1929 stawkę stałej opłaty 
wodociągowej (tj. podatku wodociągowego z par.
6 ust. wodociągowej) w wysokości 5% czynszu 
podstawowego. 2) Uzyskana kwota z podwyższę- j 
nia stawki stałej opłaty wodociągowej użytą bę- j 
dizie na pokrycie kosztów budowy drugiego ruro- ! 
ciągu tłocznego, względnie na oprocentowanie i 
amortyzacje pożyczki na ten cel mającej się za­
ciągnąć. Po zatwierdzeniu przez komisję kilku ofert 
przewodniczący zamknął posiedzenie.

D e fic y t m ie js k i p ow o dem  n ie w y p ła c e n ia  
p ra c o w n ik o m  m ie js k im  d o d atk u  ś w ią te c zn e g o

Odwołanie pos!edz2nia Rady mie skiej
Dziś w piątek miało się odbyć posiedzenie Rady 

m. Krakowa w  sprawie powzięcia uchwały co do 
wypłaty funkcjonariuszom miejskim dodatku świą­
tecznego. Jak się dowiadujemy, posiedzenie zosta­
ło odwołane z tego powodu, że miasto nie znala­
zło w swoim budżecie pokrycia na wypłatę do­
datku. Budżet gminy jest deficytowy, wobec cze­
go województwo nikło oświadczyć, że nłe za­
twierdzi uchwały Rady miejskiej odnośnie do wy­
płaty dodatku. Jak słychać w budżecie miejskim 
figurowały wysokie pozycje, które miały być po­
kryte z pożyczek, dotąd jednak nie zrealizowa­
nych.

— o
DOM TRAMWAJARZY. Towarzystwo Domu 

tramwajarzy w Krakowie urządza w niedzielę 23 
grudnia o godzinie 10*30 przedpołudniem uroczyste 
otwarcie domu własnego w Podgórzu przy placu 
Serkowskiego.

„HONOR, PRZESADY I WIARA W BOZIEWI- 
CZA". Staraniem TUR odczyt na ten temat wy­
głosi tow. dr. Teodor Ringelheim w Związku za­
wodowym pracowników umysłowych (Sławkow­
ska 6) dziś w piątek, gdyż w ubiegłym tygodniu 
odczyt powyższy nie mógł się odbyć z powodu 
przeszkód natury technicznej. Początek o godzi­
nie 7*30 wieczorem. Wstęp wolny dla członków i 
wprowadzonych gości.

OPŁATA OD PSÓW. Magistrat krakowski po- 
dąje do wiadomości, że oplata od psów policzaną 
będzie w roku 1929 w dotychczasowej wysokości 
tj. 30 ii. od każdego pierwszego psa, zaś od każ­
dego następnego 40 zł. płatne w 2 równych ra­
tach półrocznych, najdalej w pierwszych 4 tygo­
dniach każdego półrocza. Należytość za duplikat 
marki oraz marki przechodniej wynosi 5 zi., zaś 
za markę od psów łańcuchowych 1 zł.

POMYŚLNY ROZWÓJ GAZOWNI MIEJSKIEJ. 
Odbyło się posiedzenie Komisji dla przedsiębiorstw 
miejskich, na którem dyrektor gazowni inż. M. Sei­
fert złożył sprawozdanie z działalności gazowni 
za rok 1928, z którego wynika, że sprzedaż gazu 
zwiększyła się w porównaniu do r. 1927 o prze­
szło 11 proc. Sieć rur w mieście rozbudowano o 
dalsze 5 kim., do łącznej długości 146 kim., ilość 
nowych odbiorców wzrosła o 670 do łącznej ilości 
13.000. Zużycie gazu na oświetlenie ulic, mimo re­
dukcji na korzyść oświetlenia elektrycznego, zwięk­
sza się stale, wskutek instalowania oświetlenia w 
ulicach nowo założonych, względnie wskutek 
wzmocnienia siły światła dotychczasowych la­
tarń. Bardzo pomyślny rozwój gazowni jest jed­
nak hamowany brakiem kapitału inwestycyjnego 
na zwiększające się ciągle nowe wydatki.

Komisja przyjęła do zatwierdzającej wiadomości 
wniosek Komisji rewizyjnej przerachowania bilan­
su gazowni, dostosowanego do rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca br. Ko­
misja zatwierdziła budżet gazowni na rok 1928-9, 
przyjęła wniosek dyrekcji gazowni dalszej rozbu­
dowy piecowni, uchwalając konieczność wysta­
rania się o kredyt na ten i na inne cele inwesty­
cyjne, w kwocie zł. 1,000.000.

ZARZĄDZENIA Z POWODU WŚCIEKLIZNY 
U PSÓW . Dnia 10 grudnia br. stwierdzono wście- i 
kliznę u psa w Dzielnicy X-tej. Z powodu dość i 
częstych wypadków wścieklizny u psów w tej 1 
dzielnicy magistrat wydal zarządzenie na przeciąg } 
3-ch miesięcy, żc w Dz. X-tej (Zakrzówek) i w j 
Dz. XI-tej (Dębniki) należy trzymać psy stale na [ 
uwięzi lub prowadzić je na smyczy zaopatrzone 
w  bezpieczne kagańce. Psy wolno biegające będą ' 
chwytane i w ciągu 24 godzin zgładzane.

WŁAMANIE. Dostali się nieznani narazie spraw­
cy do sklepu Sary Horowitz przy ul. Długiej 1. 70, j 
skąd skradli towary galanteryjne jak krawaty, poń- ! 
czochy, swetry itp. ogólnej wartości około 5.000 ) 
złotych. Dochodzenia w toku.

Wiadomości o cofnięciu zapowiedzianego dodat­
ku świątecznego wywołały wśród szerokich rzesz 
pracowników miejskich zrozumiałe rozgoryczenie,
teni więcej, że inne samorządy uchwaliły i wy­
płaciły swoim funkcjonariuszom 13 pensję, a So­
snowiec 150%- pensji miesięcznej. O ile dzisiejsze 
posiedzenie Rady miejskiej zostało odwołane, o 
tyle odbędzie się posiedzenie w piątek 28 bm. w 
sprawie nowego statutu Kasy Oszczędności mia­
sta Krakowa w myśl nowych przepisów co do kas 
komunalnych, które wchodzą w życie z dniem 1 
stycznia 1929 roku.

iO —

OGIEŃ MIESZKANIOWY. Zawezwaną została 
straż pożarna na ul. Traugutta 1. 7 do .mieszkania 
Leisera Taffeta, gdzie zapaliła się śoianka drewnia­
na od pieca żelaznego, ogień ugasizono w zarodku.

BIELIZNA, PIERZE I JAJA. Bronisława Edel 
zam. w Kętach, zgłosiła w policji, że skradła jej 
Stefanja Matjaszek bieliznę, 3 kg. pierza i 60 sztuk 
jaj, ogólnej wartości około 300 zł. poczem zbiegła.

KRADZIEŻ W POCIĄGU. Mandelbaum Michał, 
kupiec, zam. w Bochni zgłosił w  policji krak. o 
kradzieży portfelu z kwotą 540 zł. i 30 doi. amer. 
w pociągu posp. Nr. 302 na tut. dworcu osob.

PROMOCJA REDAKTORA NA DOKTORA 
PRAW. Wozonaj odbyła, się w auli Unjw. Jagiell. 
promocja redaktora Józefa Warchałowskiego na 
doktora praw.

— o o o —
DOROCZNY BAL AKADEMICKI urządza młodzież w 

dnto 12 stycznia 1929 w salach Starego Teatru. Bale 
akademickie już od paru lat cieszą się wlelkiem zainte­
resowaniem wśród społeczeństwa i stanowią atrakcję 
sezMiu. Najbliższy bal przygotowany niezwykle staran- 
niefgodnie zapoczątkuje krótki karnawał. Dochód z balu 
przeznaczony jest na cele pomocy doraźnej dla nieza­
możnej młodzieży akademickiej. Wzbudził on już duże 
zainteresowanie zarówno wśród młodzieży akademickiej 
jak i szerszej publiczności, nietylko jako pierwszorzęd­
na impreza towarzyska, lecz także jako skuteczna po­
moc dla młodzieży akademickiej, która rozwija wydat­
nie działalność na polu samopomocowo-gpspodarczem. 
RĘKAWICZKI damskie, męskie i dzleciece na zimę naj­
większy wybór poleca A. BROSS, Kraków, ul. Floriań­
ska I. 44.

TEATRY I KO NCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM- J. SŁOWACKIEGO.

Dziś w piątek na przedstawieniu popularnera „Krako­
wiacy i górale" poraź 33. Jutro wTaca na afisz nie grana 
od pół roku urocza komedia Flersa-Cailiaveta „Ładna 
historja** z p. Bednarzewską i dyr. Nowakowskim w ro­
lach głównych.

HANKA ORDONÓWNA, WELLY SISTERS, W. AR- 
KADI, G. SKONIECZNY, E. SZATKOWSKI I S. BO- 
RUŃSKI — we środę 26, w sobotę 29 i w niedzielę 30 
bm. bawić będą publiczność swoim humorem oraz krea­
cjami tanecznemi. Sprzedaż biletów w kasie Starego 
Teatru już dzisiaj wykazuje wielkie zainteresowanie.

JAN KIEPURA, najsławniejszy polski śpiewak, tenor 
opery „La Scala** w Mediolanie, pozyskany został po 
długich pertraktacjach przez krakowskie bfuro koncer­
towe E. Bujański na jedyny koncert w Polsce, który to 
koncert odbędzie się w Krakowie w piątek 28 grudnia. 
Znakomity śpiewak wykona bogaty program, złożony z 
aryj • - wych i pieśni. Bilety w cenie od 5—30 zł. sa 
do nabycia od soboty, godzina 9*30 przedpołudniem w 
kasie Starego Teatru.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odegra w 
sobotę i niedziele o godzinie 7*30 wieczorem komedję 
w trzech aktach pod tytułem „Hiszpańska mucha"; — 
w niedzielę zaś o godzinie 3*30 popołudniu arcywesołą 
krotochwilę w czterech aktach pod tytułem „Szalony

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW KRAKOW­
SKIEGO OKRĘGOWEGO KOLEGJUM SĘDZIÓW PIŁ­
KI NOŻNEJ odbędzie się dnia 12 stycznia 1929 r. w lo­
kalu przy ul. Karmelickiej 21 o godzinie 6*30 wieczorem. 
W razie braku kompletu odbędzie się walne zgromadze­
nie o godzinie 7 bez względu ua ilość członków.
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Z Polshl
KONFISKATA PISM NIEMIECKICH NA G. ŚLĄ­

SKU. Środowe wydanie niemieckich czasopism 
„Kattowitzer Ztg.‘‘, „Volksville“, „Der Oberschle- 
sische Currier" i „Oberschlesische Post" zostały 
przez władze policyjne skonfiskowane za zamiesz­
czenie otwartego listu „Vołksbundu“ do ministra 
Zaleskiego, podpisanego przez przewodniczącego 
„Volksbundu“ hr. Henckel van Donnersmarka i kie­
rownika administracji Ulitza.

OBRAZA, A SlO PiEN POCZYTALNOŚCI. Re­
daktor „Epoki" p. St. Grostern został skazany 
przez sąd okręgowy warszawski na grzywny za 
zniesławienie z prywatnego oskarżenia p. Zyg­
munta Wilskiego, który podaje się za króla Zyg­
munta IV.

Sprawa ta została wszczęta z powoda zdania, 
zamieszczonego w sprawozdaniu sądowem z jed­
nej ze spraw, w których figurował p. Zygmunt 
Wilski. Brzmialo ono: „prokuratora zostawił go 
w spokoju jako biednego chorego człowieka".

Skargę apelacyjną w drugiej instancji wnosił 
imieniem p. Grosterna mec. Leon Okręt, wskazu­
jąc, iż osoba, podająca się za króla Zygmunta IV 
żartuje, albo też ma ograniczoną poczytalność.

Obrońca podkreślił, że wyrażenie „biedny chory 
człowiek" w takim wypadku nie ma żadnych cech 
zniesławienia, a sąd nie powinien zajmować się re­
gulowaniem spraw wynikłych z takiego określe­
nia.

Sąd po wysłuchaniu stron wyrok pierwszej in­
stancji zatwierdził. Wobec amnestii kara podlega 
umorzeniu, ale zasadnicza kwestja będzie prawdo­
podobnie przedmiotem skargi kasacyjnej.

ARESZTOWANIE MORDERCY W LODZI. — 
W nocy z poniedziałku na wtorek podczas obławy 
dokonanej przez policję w podejrzanych restaura­
cjach i prywatnych mieszkaniach, w jednem z 
nich został przyłapany podejrzany osobnik, który 
na widok policji usiłował wyciągnąć z kieszeni re­
wolwer. Połicja udaremniła jego zamiar i obez­
władnionego okuto w kajdany. Z kieszeni areszto­
wanego wydobyto rewolwer kalibru 6.35 mm., to 
jest taki, z jakiego został zabity Michał Król. Ta­
jemniczy osobnik, nigdzie nie meldowany, został 
przewieziony do urzędu śledczego, gdzie go na- i 
tychmiast poddano badaniom. Podaje on, że na- ' 
żywa się Stefan Malinowski. Od samego początku ; 
wypierał się, jakoby miał coś wspólnego z mor- I 
derstwem, dokonanem przy ul. Zawadzkiej, jed­
nakże przyparty do muru, zaczął się mieszać w ze- ' 
znaniach i nie mógł ustalić swego alibi. Policja jest j 
przekonana, że aresztowany jest właściwym mor- ; 
de-rcą, aczkolwiek nazwisko podane przez niego 
może być zmyślone dla zmylenia władz śledczych. I 
Konfrontacja ze służącą Kukulską ustali właściwe 
nazwisko aresztowanego i jego udział w zbrodni.

° L zagramy ■
CHOROBA KRÓLA ANGLJI. środowy biuletyn 1 

ranny o stanie zdrowia króla podaje, że chory 
spał spokojnie prawie całą noc. Objawy poprą- ' 
wy utrzymują się, obawy o ponowną infekcję 
ogólną organizmu, jakkolwiek jeszcze istnieją, 
zmniejszają się wyraźnie. W pałacu Buckingham 
przeważa obecnie nastrój optymistyczny. Biuletyn j 
z godziny 9 wieczorem stwierdza, że król spę- • 
dzil dzień spokojnie. Ogólny stan zdrowia uja­
wnia w dalszym ciągu powolną poprawę.

Z SALI SĄDOWEJ
—o— •

R zeszów , 18 grudnia.
KANDYDAT ADWOKACKI OSKARŻONY 

O KOMUNIZM
W sądzie okręgowym karnym w Rzeszowie od­

była się przed sądem przysięgłych rozprawa prze­
ciw Janowi Wciśle Hat 27) bezwyznaniowemu, 
kandydatowi adwokackiemu, oskarżonemu o zbro­
dnię zdrady głównej. Jan Wcisło wedle aktu o- 
skarżenia w latach 1927-1928 w Strzyżowie i w 
okolicznych powiatach utrzymywał stosunki z taj- 
nemi organizacjami wywrotowemi na obszarze 
państwa polskiego, oraz rozpowszechniał pisma 
drukowane o tendencjach wywrotowych. Między 
odezwami byiy z następującemi tyfułanji: „Do ro­
botników i chłopów całej Polski", wydana w paź­
dzierniku 1927 przez ,.Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partji Polski", dalej ulotki „Wojna prze­
ciw ZSSR — niech żyje wojna przeciw burżuazji". 
Dalej odezwy do chłopów i robotników itd.

Obwiniony Wcisło zajęty ostatnio w charakte­
rze koncypienta adwokackiego u adw. dra Zabie- 
rzowskiego w Strzyżowie, utrzymywał od dłuż­
szego czasu zażyłe stosunki ze znanymi w  Rze­
szowie zwolennikami komunizmu. Ponieważ w r.

1927 tajne organizacje wywrotowe ujawniły w 
Rzeszowie szerszą działalność przez rozrzucanie 
tajnych, antypaństwowych odezw, policja rozpo­
częła śledzenie podejrzanych o komunizm osób. 
Wyniki inwigilacji i rewizja wykazały, że obwi­
niony Wcisło rozwijał działalność komunistyczną. 
Okazało się, że na zgromadzenia jeździł (Tarno­
brzeg) Wcisło pod przybranem nazwiskiem, a ko­
respondencję dla siebie polecał skierowywać pod 
adresem różnych znajomych osób. Obw. Wcisło 
bywał często w Rzeszowie i tu konferował z sym­
patykami komunizmu. W toku rewizji przeprowa­
dzonej u Wcisły 8 lutego 1928 znaleziono u niego 
części 2 odbitek odezwy pod nazwą: „Rzeszowski 
komitet dzielnicowy KPP do braci chłopów i ro­
botników". Pisane były one na maszynie przez 
kalkę. Znaleziono również u Wcisły notatki wska­

Manifestacyjny strajk pracowników 
warsztatów kolejowych we Lwowie

Domaga ą s ę 13-stej pensj i zrealizowania postulatów ZZK
ROZGORYCZENIE W ŚR Ó D  KOLEJARZY 

OKRĘGU KRAKOWSKIEGO
(Korespondencja własna ..Naprzodu")

Lwów, 19 grudnia.
Ogól kolejarzy, wraz z całą klasą pracującą do­

tkliwie cierpi z powodu szalejącej drożyzny arty­
kułów pierwszej potrzeby. Ciężka sytuacja w  o- 
statnim czasie stała się katastrofalną z powodu zi­
my i wzmagającej się drożyzny w okresie przed­
świątecznym. — Masy pracowników kolejowych, 
zniewolone doskrwiewającym niedostatkiem, chwy 
ciły się ostatniej deski ratunku i spontanicznie 
wstrzymały się od pracy, aby tą manifestacją zwró 
cić uwagę kompetentnym czynnikom, na groźną 
sytuację, w jakiej się znajdują.

We wtorek rano pracownicy warsztatów I-szej 
i Il-giej klasy, oraz parowozowni, wstrzymali %ię 
od pracy i na odbytym wiecu uchwalili jednogłoś­
nie domagać się wypłaty trzynastej pensji, oraz 
zrealizowania wszystkich postulatów, jakie swego 
czasu zarząd ZZK przedłoży! władzom central­
nym. Po wiecu udała się deputacja strajkujących 
do prezesa Dyrekcji koleji p. Prachtel-Morawiań- 
skiego i przedłożyła uchwały wiecu. P. prezes o- 
świadczył, że przedłoży te dane ministrowi koleji 
p. Kiilmowi i wezwał do podjęcia pracy.

O godzinie 2 popołudniu odbył się ponowny wiec 
na którym delegaci zakomunikowali wiadomość, 
otrzymaną z Warszawy, iż żądanie warsztatow­
ców będą załatwione na posiedzeniu Rady mini­
strów. Wobec tego zebrani postanowili nie podej­
mować pracy i odbyć ponowny wiec, na którym 
otrzymają informacje o decyzji zapadłej w  W ar­
szawie. Wstrzymało się od pracy 1.560 pracowni­
ków warsztatowych z wyjątkiem uczniów, którzy | 
wykańczali swe roboty.

DEPUTACJA ZZK U MINISTRA KOMUNIKACJI
Warszawa, 20 grudnia (teł. własny „Naprzodu"). ! 

Wczoraj udała się do p. ministra komunikacji de- i 
legacja prezydium zarządu głównego ZZK w oso­
bach tow. posła Kuryłowicza, wiceprezesów Ma- 
stka oraz Maksamina i członka Wydziału wyko- j 
nawczego, delegata okręgu lwowskiego Talarka. 
Delegacja przedstawiła p. ministrowi grozę położę- j 
nia oraz konieczność przyjścia z natychmiastową 
doraźną pomocą finansową pracownikom kolejo­
wym jeszcze w okresie przedświątecznym. — Po 
scharakteryzowaniu ogólnej sytuacji przez tow. . 
posia Kuryłowicza, tow. wiceprezes Mastek oma- I 
wiał położenie warsztatowców kolejowych, tow. , 
Talarek mówił w szczególności o stosunkach panu- 
jących na terenie lwowskiej dyrekcji, tow. Maksa- 
min poruszył kwestję niekorzystnego stosunku 
płac koJejowych w porównaniu z placami pracow­
ników komunikacyjnych, zatrudnionych przez sa- j 
morządy (®p. tramwajarze). Delegacja podkreśliła 
że rozgoryczenie pracowników jest tern więcej 
spotęgowane, iż zdają oni sobie sprawę, że niektó- j 
re jednostki administracji kolejowej są wyróżniane j 
remuneraciami lub specjalnemi dodatkami, jak ró - ( 
wnież, że olbrzymie sumy zaoszczędzone kosztem i 
głodowych płac pracowniczych, wydatkowane zo- ! 
stają na inwestycję kolejową. Pracownicy zaś kar- j 
mieni są ciągle obietnicami.

W odpowiedzi p. minister Kiihn oświadczył, że i 
Rada mroistrófr zbierze się dziś i będzie się zasta- i 
nawiać nad przedstawioną sprawą. Minister stwier 
dził, że uznaje konieczność uregulowania płac w 
kolejnictwie, sprawa ta jednak jest uzależniona 
od uzyskania odpowiedniego pokrycia finansowe­
go. Tern samem p. minister nie dał żadnej wiążącej 
obietnicy delegacji, w każdym razie jednak dzięki 
zabiegom ZZK i klubu PPS sprawa zasiłku świą­
tecznego dla kolejarzy znajdzie się na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia Rady ministrów.

zujące, że Wcisło pozostawał w  kontakcie z jakąś 
organizacją wywrotową. W czasie drugiej rewizji 
przeprowadzonej po aresztowaniu Wcisły znale­
ziono znowu mnóstwo notatek i referatów o treści 
rewolucyjnej, a w czasie pobytu Wcisły w wię­
zieniu znaleziono w jego czapce kartkę z poszcze- 
gólnemi wyrazami i cyframi. Zdołano tylko od­
czytać wyrazy: „Czeszejko 35 Stalowa 2“ — do­
tyczy to posia komunistycznego Sochackiego, za­
mieszkałego przy ul. Stalowej 2. Adres Sochac­
kiego wypisany szyfrem, wskazuje, że obwiniony 
utrzymywał stosunki z tajnemi organizacjami wy­
wrotowemi. Na rozprawie w Rzeszowie obw. 
Wcisło wypierał się winy. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał na podstawie werdyktu sę­
dziów przysięgłych uwolnił Wcisłę od winy i  kary. 
Bronił adw. dr. Woźniakowski z Krakowa.

Z całego okręgu napływają do zarządu okręgo­
wego ZZK wiadomości o rozgoryczeniu, jakie pa­
nuje wśród pracowników kolejowych, a szczegól­
nie wśród warsztatowców z  powodu odrzucenia 
przez większość sejmową wniosku posła Kuryło­
wicza o przyjście z doraźną pomocą pracownikom 
państwowych. Kolejarze nie mogą marzyć wcale 
o świętach, a nawet głód im tak dalece dokucza, 
że niejedna rodzina nie ma na chleb na najbliższe 
dni. Związek wydal dyrektywy, aby w  spokoju i 
powadze oczekiwano wyniku interwencji Centrali 
i decyzji Rady ministrów. Sytuacja jest bardzo 
poważna i wymaga zastanowienia się miarodaj­
nych czynników nad sposobem przyjścia z pomo­
cą materialną kolejarzom.

Zarząd okręgowy ZZK w Krakowie.

W dniu 20 bm. odbyło się w Krakowie burzliwe 
zebranie kolejarzy, na którem po przemówieniu 
tow. Batora i Buczka uchwalono wysłać telegram 
do ministra o przyjście z natychmiastową pomocą 
kolejarzom którzy są gotowi do walki w razie ba­
gatelizowania ich postulatówjr

Inspektoraty pracy 
w N. Sączu  I Drohobyczu
Warszawa, 20 grudnia (tel. własny ,,Naprzodu"). 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, na skutek 
mterwencyj towarzyszów posłów Stańczyka i A. 
Ciołkosza, ministerstwo pracy przyrzeklo natych­
miast po zorganizowaniu sieci inspekcji pracy na 
Górnym Śląsku uruchomić urzędy inspekcji pracy 
w Nowym Sączu i Drohobyczu.

Inspektorat pracy w Nowym Sączu obejmie po­
wiaty: Nowy Sącz, Nowy Targ, Gorlice, Jasło 1 
Krosno.

Chłopi przeciw bolszewikom
Wiedeń, 20 grudnia (PAT). „Neus Wiener Abend- 

blatt" donosi z Móskwy, że w związku z bliskiemi 
wyborami do sowietów nastąpiły we wszystkich 
powiatach Rosji sowieckiej poważne starcia po­
między komunistami a ludnością wiejską. W jednej 
ze wsi w guberni Tuła zamordowano przewodni­
czącego komisji wyborczej.

Przegląd gospodarczy
—o—

ULGI CELNE NA JEDWAB
Izba handlowa w Krakowie podaje do wiado­

mości, że ulgowe stawki celne dla przędzy jedwa­
biu sztucznego niebarwionego ustanowiono na 
1430 zl. (zamiast 4290 zl.) i barwionego na 1820 zł. 
(zamiast 5460 zi.) za 100 kg., sprowadzanej na po­
trzeby przemysłu pończoszczniczego, będą stoso­
wane nietylko do jedwabiu wyrabianego przez fir­
mę J. P. Bemberg w Barmen, lecz również do jed­
wabiu marki ..Unica". wyrabianego przez firmę 
„Borwisk" w Herzbergu, oraz do jedwabiu mie- 
dziano-amonjakalnego wyrabianego przez inne fa­
bryki. Cło ulgowe obowiązuje od 6 grudnia br. 

PODWYŻKA TARYF POCZTOWYCH 
W AUSTRJI •

Wiedeń, 20 grudnia (PAT). Austriacki zarząd 
i pocztowy ogłasza, że z dniem 1 lutego 1929 na- 
i stąpi podwyżka opłat pocztowo-telegraficznych.
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O brady nad b u d że te m  p rze m y s łu  i han d lu
S p raw a  rokow a ń  z N iem cam i.

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu"*)
W arszawa, 20 grudnia.

Na wczorajszem nocnem posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetowej obradującej nad budżetem mi­
nisterstwa przemysłu i handlu, zabrał glos minister 
Kwiatkowski. Z obszernego przemówienia mini­
stra zasługuje m. in. na uwagę jego oświadczenie 
odnośnie do sprawy rokowań o traktat handlowy 
z Niemcami.

W sprawie tej minister zaznacza, że Polska jest 
w  tern położeniu, że na każdej platformie może 
przyjąć porozumienie.

— Możemy przyjąć do wiadomości, gdyby to 
było bezwzględnym postulatem Niemiec, że giów- 
ne artykuły naszego eksportu, to jest: produkty 
handlowe żywe, węgiel, mięso, a nawet drzewo 
tarte, będą podlegały reglamentacji i kontyngento­
wi, jednakże wtedy Niemcy muszą zrozumieć, że 
świadczenia, odnośnie do Polski muszą być zrów­
noważone w tejsamej płaszczyźnie. Nie można mó­
wić o małym traktacie kontyngentowym i prowi­
zorycznym dla Polski, a dużym traktacie dla Nie­
miec. Stwierdzam z naciskiem, że jesteśmy do 
kompromisu przygotowani i pragniemy go. Jeżeli 
mimo naszej woli go nie osiągniemy, to jednak, 
jak to wykazały ostatnie lata, będziemy gospodar­
czo nie tylko żyli, ale i rozwijali się.

DALSZA DYSKUSJA
Dzisiaj, na przedpoludniowem posiedzeniu komi­

sji, zabrał glos tow. poseł Kaczanowski, który z 
naciskiem podkreślił, że t. zw. inicjatywa prywatna 
nie zrobiła nic, by zapewnić zbyt produkcji wśród 
naszej ludności. Płace robotnicze i świadczenia so­
cjalne ze strony przemysłowców są niskie, dyrek­
torzy natomiast zarabiają więcej niż wynoszą płace 
wszystkich robotników razem wzięte. Mówca za­
pytuje ministra jakiemi sposobami zamierza usu­
nąć tę chorobę naszego przemysłu.

Co do handlu zagranicznego tow. Kaczanowski 
stwierdza, że w instytucje eksportowym mają głos 
tylko zainteresowani eksporterzy. Przytaczając 
szereg przykładów mówca dochodzi do wniosku, 
że eksport prowadzony jest poprostu rabunkowo 
w stosunku do konsumentów. Kolej dopłaca 22 
miliony zł. do walki węgla naszego z węglem an­
gielskim. Przemysłowcy poprostu rabują państwo. 
Przemysłowcy węglowi znajdują się w wojnie z 
koleją o cenę węgla. Były takie objawy, że nie­
które dyrekcje musiały sięgnąć do rezerw mobili­
zacyjnych, by zaspokoić potrzeby kolei.'Walka o-

O samorząd w Małopolsce
K o n fe re n c ja  re fe re n ta  us ta w  sam orządow ych  posła  P u tka  z  m irrs tre m  

S k ła d k o w s k im
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 20 grudnia.
Na ostatniem posiedzeniu Sejmu posłowie Putek 

i Bogusławski (Wyzwoleniec) złożyli projekt usta­
wy o upoważnieniu prezydenta Rzplitej do zmiany 
staitutów gminnych miast Krakowa 1 Lwowa.

Wedle tego projektu niektóre postanowienia tych 
statutów dotyczące ordynacji wyborczej do Rad 
miejskich tych miast, mogiyby być zastąpione prze­
pisami nowemi, wydanemi w  drodze rozporządze­
nia prezydenta Rzplitej. Projekt rozporządzenia 
opracuje ministerstwo spraw wewnętrznych. Or­
dynacja wyborcza oparta ma być o zasadę rów­
nego, tajnego, powszechnego, bezpośredniego i pro­
porcjonalnego systemu glosowania.

W  związku z tą sprawą odbyła się dziś konfe­
rencja referenta ustaw samorządowych posła Put­
ka z ministrem spraw wewnętrznych generałem 
Składkowskim. Poseł Putek przedstawił następu­
jącą formę załatwienia tej sprawy w Sejmie. Prze- 
dewszystkiem trzeba załatwić trzy najpilniejsze bo­
lączki samorządów.

1) Uchwalić nową ustawę o  Radach powiato­
wych wedle projektu zawartego w t. zw. wielkich 
ustawach samorządowych, z tern, że narazie usta­
wa ta będzie obowiązywała tylko w Małopolsce 
i tu na jej podstawie przeprowadzone będą wybo­
ry  do Rad powiatowych.

Następnie po wypróbowaniu ustawa zostanie 
rozciągnięta na całe państwo.

2) Zmienić ustawę gminną w Kongresówce o 
tyle, że kompetencje zebrań gminnych przeniesio­
ne będą na Rady gminne.

3) Przyznać prezydentowi Rzjplitej prawo zmia­
ny ordynacji wyborczej we Lwowie i w Krako. 
wie,, a po dokonaniu tej zmiany przeprowadzić 
wybory. Z uwagi,.że inne gminy miejskie w Ma­
łopolsce, tudzież gminy wiejskie przeważnie prze­
prowadziły ostatnio wybory, sprawa ordynacji 
wyborczej do tych gmin traktowanąby była łącz- 1

—  N a s z a  po lity ka  e k s p o rto w a
becnie się skończyła, ale niewiadomo kto skapitu­
lował — przypuszczam, że państwo.

Również na koszt konsumenta krajowego odby­
wa się wywóz cukru, drzewa i nafty.

W  dalszym ciągu tow. Kaczanowski zwraca u- 
wagę na stosunki pracy panujące w Gdyni, poczem 
omawia wywóz cynku, wreszcie w końcu zapytu­
je kiedy rząd przedłoży ustawę o kartelach.

Poseł Krzyżanowski (BB) polemizując z mini­
strem Kwiatkowskim, stwierdza m. in. że w gospo­
darstwie naszem odbija się ujemnie napięcie stopy 
procentowej.

Poseł Szydłowski (Piast) usiłuje wbrew oczy­
wistości dowieść, że „biedny" przemysł nic nie za­
rabia.

Następnie zabrał ponownie głos minister Kwiat­
kowski, poczem przemawiali posłowie Roja (Str. 
chłopskie) i Zaleski (ND), wreszcie zabrał glos 
tow. poseł Stańczyk.

RABUNKOWA GOSPODARKA WĘGLOWA
T-ow. Stańczyk stwierdza, że obecna polityka 

eksportowa w dziedzinie węgla prowadzi do klę­
ski w naszem gospodarstwie. Polska wywozi pra­
wie jedną trzecią część całej produkcji, gdy taka 
np. Anglja wywozi tylko dwadzieścia kilka pro­
cent, zaś Niemcy tylko 15—16 procent swej pro­
dukcji. W  dzikiej walce konkurencyjnej na rynkach 
zagranicznych musimy przegrać.

Mówca oświadcza dalej, że organizacje górnicze 
robią na międzynarodowym terenie wysiłki zmie­
rzające do unormowania przydziału rynków i kon­
tyngentów. W zakończeniu tow. Stańczyk wbrew 
nieuzasadnionym twierdzeniom posła Szydłowskie­
go, operując faktami stwierdził, że olbrzymie zyski 
przemysłu są ukrywane w  różnych przybudówkach 
przemysłowych. Przemysłowcy węglowi, gdy cho­
dzi o podniesienie plac robotniczych zastawiają się 
tern, że „minister to zły człowiek", bo nie chce 
podnieść ceny węgla i obniżyć taryf — ba, — na­
wet grożą zamknięciem kopalń. Gdy jednak cho­
dzi o ryzyko własne] gospodarki, to tym ryzykiem 
i stratami chcą się dzielić z państwem!

Co do przemysłu naftowego, stwierdza tow. 
Stańczyk, że w przemyśle tym poszczególnym dy­
rektorom wypłacono odszkodowania po 200 tysięcy 
dolarów! Pomimo to głoszono, że przemysł nafto­
w y „bankrutuje"... To było ładne bankructwo!

W  chwili zamknięcia numeru (godzina 8 wie­
czór) posiedzenie trwa.

nie z t. zw. wielkiemi ustawami samorządoweini.
Minister Składkowski oświadczył, iż zależy mu 

na szybklem uporządkowaniu sprawy samorządu 
w Małopolsce i gotów jest każdą infojaływę po. 
przeć. Co do wyżej przedstawionych projektów, 
to minister widzi pierwiastek ułatwiający ich prze­
prowadzenie. Rząd po przeprowadzeniu narady 
międzyministerialnej zajmie odnośnie do projektów 
tych stanowisko.

TEEEGRAHY
SENAT 12 STYCZNA

Warszawa, 20 grudnia (PAT). Posiedzenie Se­
natu wyznaczone pierwotnie na dzień 9 stycznia 
1929 roku zostało przez marszałka Senatu przesu- 
nięte na dzień 12 stycznia 1929 r., a to z tego po­
wodu, że na dzień 9 stycznia przypadają święta 
Bożego Narodzenia starego stylu.
NIE BĘDZIE ZALICZEK DLA POCZTOWCÓW

Warszawa, 20 grudnia (PAT). W paru dzienni­
kach ukazała się za jedną z agencyj wiadomość, 
jako-by ministerstwo poczt i telegrafów zgodziło 
się udzielić prezesom poszczególnych dyrekcyj 
poczt zezwolenie na wypłacenie pracownikom po­
cztowym przedświątecznej zaliczki do wysokości 
100 złotych, zwrotnych w czterech ratach miesię­
cznych. Polska Agencja Telegraficzna upoważnio­
na jest do stwierdzenia, że wiadomość ta nie od­
powiada prawdzie.

KOMPROMIS W SPRAWIE OCHRONY 
LOKATORÓW W AUSTRJI

Wiedeń, 20 grudnia (PAT). W kwestji mieszka­
niowej zawarty został między stronnictwami kom­
promis w kierunku, że wybranym będzie komitet, 
który przeprowadzi do końca lutego 1929 rzeczo­

wą dyskusję w sprawie reformy ustawy lokator­
skiej. O ileby subkomitet w sprawie tej nie mógł 
dojść do porozumienia, zajmie się nią komisja 
mieszkaniowa. Socjalni demokraci otrzymali przy­
rzeczenie, że o ile nie dojdzie do porozumienia, 
zadecyduje ostatecznie o reformie ustawy loka­
torskiej sama ludność, albo w drodze plebiscytu, 
albo w drodze nowych wyborów. Wszystkie 
dzienniki podkreślają wielkie znaczenie zwartego 
porozumienia dla złagodzenia walk partyjnych w 
Austrji.

Powstanie w Afganistanie
Moskwa. 20 grudnia (PAT). Według doniesie­

nia, otrzymanego późną nocą z Taszkientu, tam­
tejsza radiostacja zdołała po dwudniowej przer­
wie nawiązać kontakt z rządową radiostacją w Ka­
bulu. Pierwsze niezupełne jeszcze i fragmenta­
ryczne wiadomości wskazują w każdym razie na 
to, iż pogłoski rozpowszechnione o zajęciu Ka­
bulu przez powstańców nie odpowiadają rzeczy­
wistości.

POSELSTWO ANGIELSKIE ODCIĘTE OD 
ŚWIATA

Wiedeń, 20 grudnia (PAT). Dzienniki donoszą z 
Londynu, że minister spraw zagranicznych Cham­
berlain oświadczył w Izbie gmin, że poselstwo an­
gielskie w Kabulu od kilku dni jest odcięte od An- 
gljl i Indjl. Samolotowi angielskiemu, który przele­
ciał nad budynkiem poselstwa, udało się zauwa­
żyć, że członkowie poselstwa dawali znaki chorą­
gwiami. że nie grozi im żadne niebezpieczeństwo. 
Rząd angielski poczynił przygotowania celem o- 
chrony mienia i życia Anglików w  Afganistanie.

MINISTROWIE WZIĘCI DO NIEWOLI
Wiedeń, 20 grudnia (PAT). Dzienniki donoszą z 

Londynu. Poselstwo afganistańskie w Londynie po­
dało obecnie oficjalnie do wiadomości, iż znajduje 
się w stałej komunikacji z Kabulem. „Times" je­
dnakże donosi, że ostatnie wiadomości podane ze 
strony poselstwa angielskiego w Kabulu datowane 
są jeszcze ze soboty. Stacja bez drutu w centrum 
Kabulu była wprawdzie w możności przyjmowania 
depesz, nie mogła jednakże depesz takich wysy­
łać. Krążą pogłoski, że afgański minister spraw 
zagranicznych został wzięty do niewoli. Także i 
minister wojny miał według pogłosek dostać się 
w ręce powstańców.

Uspokojenie w Połudn. Ameryce
Paryż, 20 grudnia (PAT). Briand otrzymał od 

rządów paragwajskiego i boliwijskiego telegramy, 
w których zawiadamiają go, że przyjmują arbitraż 
z Waszyngtonu i wyrażają swą wdzięczność za je­
go interwencję. Briand odpowiedział na te depesze 
stwierdzeniem sukcesu interwencji Ligi narodów i 
składając życzenie z okazji ostatecznej likwidacji 
konfliktu. Briand powiadomił telegraficznie pozo­
stałych członków Rady Ligi o zaszłym wypadku, 
następnie zaś przyjął charge d‘affaires poselstwa 
paragwajskiego w Paryżu oraz ministrów pełno­
mocnych Chile, Wenezueli, Urugwaju, Peru i Pa­
namy, którzy składali mu podziękowania i wyrazy 
uznania dla owocnej akcji Rady Ligi.

Genewa, 20 grudnia (PAT). Wiadomość o przy­
jęciu przez Boliwję propozycji pośrednictwa w 
sporze z Paragwajem przez konferencję panamę- 
rykańską potwierdzona została przez ambasado­
ra Stanów Zjednoczonych w Paryżu. Wobec tego 
niema powodu do zwołania nadzwyczajnej sesji 
Rady Ligi. Briand wysłał do rządów Boliwii i Pa­
ragwaju depesze wyrażające w imieniu Rady za­
dowolenie. że konflikt jest na drodze do pokojo­
wego rozwiązania.

La Pdz, 20 grudnia (PAT). Wczoraj późnym 
wieczorem senat przyjął wniosek wyrażający rzą­
dowi wotum zaufania w związku z jego decyzją 
przyjęcia usług konferencji panamerykańskiej w  
sprawie zatargu boliwijsko - paragwajskiego. Sko­
ro tylko stało się wiadome, że obie strony zainte­
resowane w konflikcie godzą się na rozjemstwo, 
panujące w La Paz naprężenie i podniecenie mi­
nęło natychmiast. Jest rzeczą prawdopodobną, że 
kryzys minie tak szybko, jak wybuchł.

Buenos Aires, 20 grudnia (PAT) Donoszą z Asun- 
cion, że rząd paragwajski nakazał demobilizację i 
zaniechanie wszelkich oficjalnych przygotowań do 
wojny. 

PO ZJWKMECTO KROMKI
Kraków, 21 grudnia.

POD PRZEJEŻDŻAJĄCE AUTO wpadł wczoraj 
wieczorem na ul. Starowiślnej 6-letni Stanisław 
Cepuch i doznał złamania lewego podudzia, oraz 
ogólnych potłuczeń. Nieszczęśliwego chłopczyka 
lekarz pogotowia ratunkowego przewiózł na kli­
nikę chirurgiczną.
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II.
Ustawicznie wydziela się z produktów w kraju 

wytworzonych część do w arsztatów jako kapitał, 
a druga część idzie do konsumcji indywidualnej 
dla ludzi nie produkujących. Jeżeli corocznie wy­
dzieli się tę samą ilość, to to jest tylko reproduk­
cja kapitału. Nain rozchodzi się przy „rozbudo­
wie" o powiększenie i coraz znaczniejsze tego ka­
pitału czyli akumulację (popularnie kapitalizację) 
a ta polega na tern, że rośnie ta część produktów, 
która przeznaczona jest do w arsztatów pracy. To 
jest właśnie nasz problem. Rozchodzi się tedy u 
nas nie tylko o reprodukcję- elementów pracy, lecz 
o powiększenie tych elementów czyli o to, by coraz 
więcej szło elementów do warsztatów pracy a 
mniej szło dla konsumcji indywidualnej osób, nie 
produkujących. Na tem polega rozbudowa. Im wię­
cej się wydziela produktów do warsztatów pracy 
kosztem konsumcji indywidualnej, zbytkowei ludzi, 
którzy jak dotąd, należą do nie produkujących, 
tem większy jest kapitał. Wprawdzie mogę zwięk­
szyć kapitał jeżeli zmniejszam konsumeję indy­
widualną u ludzi produkujących, aie u tych kon- 
sumcja indywidualna jest niestety już tak mizerna, 
że tu jest granica, której przekroczyć nie wolno, 
jeżeli jakość pracy nie ma ucierpieć, względnie 
zdrowie robotników nie ma zawcześnie zmarnieć.

Powiększenie istniejącego kapitału tworzy się 
tedy przez ograniczenie konsumcji indywidualnej 
na rzecz konsumcji produktywnej. Jeżeli jest pro­
duktów bardzo dużo, to kapitalizacja idzie łatwo, 
bez konieczności uszczuplenia konsumcji indywi­
dualnej nawet zbytkownej. Inaczej rzecz się ma 
od chwili ukończenia wojny, gdzie tych produk­
tów jest naogół zamało. W każdym ustroju gospo­
darczym, choć w  różnej formie wydzielały się z 
rocznych produktów 1 rosły (kapitalizacja) elemen­
ty dla w arsztatów pracy. W ustroju panującym od 
chwili wybuchu wojny mechanizm kapitalizacji 
funkcjonował w następujący sposób.

W pierwszych zaczątkach produkcji kapitali­
stycznej organizacja techniczna produkcji nie w y­
magała kosztownych elementów produkcji. Można 
powiedzieć, że wlasnemi silami producent kapitali­
styczny prowadzi! w arsztat pracy. Dopiero w mia­
rę rozwoju produkcji, przy wyższym poziomie or­
ganizacji technicznej, produkcja kapitalistyczna co­
raz więcej korzystała z kredytu umożliwionego 
preez oszczędności społeczeństwa. Nłetylko sam 
właściciel przedsiębiorstwa nie chcąc lub nie mo­
gąc całego zarobku zjeść oszczędzał a te oszczę­
dności albo składał w bankach lub użył na roz­
szerzenie przedsiębiorstwa czyli kapitalizował co 
nazywamy kapitalizacją prywatną, ale nadto o- 
szczfJzali Inni, którzy nie byli właścicielami war­
sztatów pracy albo nie mogli nadwyżek użyć we 
własnych przedsiębiorstwach. Ta druga kapitali­
zacja jest kapitalizacją społeczną, którą kierowa­
ły banki. Dzięki kapitalizacji społecznej budowało 
się koleje, domy mieszkalne, gmina, kraj, państwo 
wykonywały roboty publiczne i powstał wielki 
przemysł we formie spółek akcyjnych. Na tej ka­
pitalizacji społecznej opierali swoje inwestycje pra­
wie wszyscy producenci, tak rolni, jak i przemy­
słowi i to nietylko producenci kapitalistyczni, ale 
i chłopi i rzemieślnicy. Oszczędności te rosły. 
Wprawdzie co rok wychodziły one z banków pod­
jęte przez producentów jako kredyt, ale oszczę­
dności te wracały do banków. To był powrót czy­
li reprodukcja oszczędności. Przyrost zaś oszczę­
dności polegał na procencie od dawnych i na no­
wych oszczędnościach. Ponieważ oszczędności się 
wracały od dawnych dłużników tworząc źródło 
kredytu dla nowych dłużników więc saldo oszczę­
dności było coraz większe. Do wybuchu wojny 
w normalnym ustroju kapitalistycznym w arsztaty 
pracy otrzymywały tedy środki produkcji czyK 
kapitał w sposób dwojaki wzgl. z dwóch źródeł. 
To odróżnienie podkreślam jako podstawowe zało­
żenie.

Pierwszym źródłem była konsumcja a  mianowi­
cie właściciel przedsiębiorstwa otrzymywał kapi­
tał ze sprzedaży wyprodukowanych towarów. Za 
otrzymane pieniądze kupował przemysłowiec na 
nowo surowce itd. oraz siłę roboczą, pokrywał 
koszta własnego utrzymania a nadto odkładał czy­
li zbierał dalszą nadwyżkę na rozszerzenie w ar­
sztatu pracy. To stanowiło t. zw. „rentowność" 
przedsiębiorstwa.

Drugim źródłem byl kredyt powstały z obcych 
oszczędności, a więc kapitał obcy, który musiał 
być oprocentowany i zwracany. Do tego kapitału 
musial przemysłowiec sięgnąć wtedy, gdy chodzi­

ło o inwestycje znaczniejsze, których nie mógł 
i wydobyć ze sprzedaży towarów czyli z konsuin- 
| cjł, bo konkurencja nie pozwalała na tak wysoką 

rentowność. W miarę rozwoju systemu kredyto­
wego specjalne instytucje zajmowały się zbiera­
niem oszczędności i wypożyczaniem. Składający 
oszczędności rekrutowali się z całego społeczeń­
stwa, kapitał przybierał charakter społeczny. Ro­
boty publiczne, domy mieszkalne, powstające wiel­
kie przedsiębiorstwa akcyjne, inwestycje na wiel­
ką skalę sięgały po te bezimienne kapitały spo­
łeczne, które powstały nie przez konsumcje lecz 
przez wstrzymanie sle od konsumcji indywidualnej 
na to, by mogła róść konsumcja produktywna. To 
ograniczenie konsumcji indywidualnej jest źródłem 
kapitalizacji społecznej w przeciwstawieniu do ka­
pitalizacji prywatnej, pochodzącej ze sprzedaży 
towarów własnego przedsiębiorstwa tzw. wyso­
kiej rentowności a opierającej się na wyższych 
cenach. Jeżeli bowiem przemysłowiec uzyska w yż­
sze ceny za towary to jest w  stanie nie tylko re­
produkować własny kapitał i zapewnić dohre u- 
trzymanie dla siebie i rodziny, ale nadto powięk­
szyć w arsztat pracy czyli kapitalizować. Ponieważ 
jednak inwestycje z rozwojem techniki stawały 
się coraz kosztowniejsze, to przy zwiększającej 
się konkurencji przemysłowiec coraz wolniej po­
trafił kapitalizować ze sprzedaży wyprodukowa­
nych towarów. Przemysłowiec byl tedy zmuszony 
sprawić inwestycję drogą kredytu a nadwyżkami 
rocznemi ze zysku powoli spłacać. Miarodajna te­
dy dla utrzymania wysokiej produkcyjności ustro­
ju była kapitalizacja społeczna drogą oszczędno­
ści a nie kapitalizacja pryw atna drogą wygórowa­
nych cen za towary wyprodukowane we własnym 
warsztacie. Te oszczędności rosły, bo nowe przy­
bywały a stare się reprodukowały wraz z procen­
tem. Ludzie, składający nowe oszczędności ogra­
niczali sę w  konsumcji indywidualnej a tak samo 
ograniczali się w konsumcji indywidualnej ludzie 
zwracający dawne oszczędności wraz z procen­
tem. pierwsi czynili to dobrowolnie .bez musu, a 
drudzy czynić to .musieli z obowiązku wypełnie­
nia umowy. Ograniczenie konsumcji indywidualnej 
następowało też przez podatki ale o tem będę mór 
wił później. Nowe oszczędności oraz procentowanie 
i zw rot dawnych oszczędności to były potężne 
źródła kapitalizacji społecznej. Dla produkcji to 
był mechanizm, który automatycznie wysyłał 
wielką ilość produktów do warsztatów pracy a z 
tego część znaczną i ważną stanowiły środki u- 
trzymania dlii klasy pracującej. Przez wojnę i de­
waluację pieniądza ten mechanizm został zniszczo­
ny. Niema oprocentowania i zwrotu dawnych o- 
szczędności przez dłużników i niema nowych o- 
szczędności składanych przez wierzycieli. Znikł 
dawny kapitał społeczny a nowy z trudnością się 
tworzy. W arsztaty na ogół pracują kapitałem ma­
łym, który reprodukują przez sprzedaż towarów.
Zysk używany jest na konsumeję mniej lub więcej 
zbytkowną. Powiększyć w arsztatów nie mogą, bo 
niema kapitału społecznego, z którego mogliby 
czerpać w drodze kredytu fundusze na inwesty­
cje. Jedynie warsztaty skartelowane mogą przez 
wygórowane ceny za towary z konsumcji wydo­
być reprodukcję kapitału własnego, konsumeję 

zbytkowną, inwestycję, a nadto mogą — ponieważ 
z jedzeniem rośnie apetyt, a te przedsiębiorstwa 
są przeważnie zagraniczue — niestety odkładać 
pieniądze, które — to jest największem nieszczę­
ściem — lokują zagranicą.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Każdy agitator, każdy mówca, 
każdy organizator robotniczy

powinien przeczytać świetną broszurę

tow . Marjana Porczaka
która świeżo wyszła z druku pod tytułem:

„ W a lk a  o d e m o k ra c ję  
w  P o ls c e "

Do nabycia w administracji „Naprzodu" w Kra­
kowie (ul. Dunajewskiego 5) i w  Księgarni Robot­

niczej w W arszawie (W arecka 9).
© © © © © © © © © © © © © © f f i © © ©

Głośniki radjowe w Sejmie
Nowa sala obrad w niedawno wykończonym 

gmachu Sejmu w  W arszawie przy ul. Wiejskiej 
okazała się podczas pierwszych posiedzeń zbyt 
mało akustyczna. Narzekali na to nietylko posło­
wie, lecz i sprawozdawcy dziennikarze, którzy po­
siadają swą lożę na pierwszem piętrze na galerii, 
dokąd glos przemawiających na sali dociera bardzo 
słabo i niewyraźnie. Mimo usiłowań poprawienia 
akustyki w sali sejmowej przez zawieszenie dra- 
perji, nie udało się osiągnąć lepszych warunków 
akustycznych.

Niedawno, wydział techniczny polskich zakła­
dów Philipsa przeprowadzi! w  sejmie oiekawą in­
stalację głośnikową, a  mianowicie zainstalowany 
został na pulpicie, przed którym wyglaszaaie są 
wszelkie przemówienia mikrofon, połączony z u- 
rządzeniem wmacniającem i głośnikami, umiesz- 
czonemi w loży sprawozdawców parlamentarnych 
oraz w ich lokalu klubowym. Dzięki tej instalacji 
cały przebieg obrad sejmowych słyszany jest w y­
raźnie i dokładnie tak w loży, jak i w klubie, gdzie 
dziennikarze mogą, siedząc przy biurkach wysłu­
chiwać przemówień, wygłaszanych na dole w sali 
sejmowej.

Tego rodzaju instalacje są bardzo popularne za­
granicą a w  Polsce znalazły one zastosowanie do­

p iero  teraz poraź pierwszy w  sejmie.

Roch helcjarshl
_  BEZCZELNY WYSTĘP „CZWARTO- 

BRYGADOWCA* NA LAMACH „KURJERKA"
W związku z obchodem dziesięciolecia państwa 

polskiego w  Stryju, jakiś bezczelny pismak w „Ul. 
Kurierku Krakowskim" zarzucił członkom Zarzą­
du ZZK w Stryju antypaństwowość. Wobec po­
wyższego stwierdza się, że cały Zarząd ZZK w 
Stryju dołożył starań, ażeby obchód dziesięciole­
cia wypadł jak najlepiej. Stwierdzam dalej, że na 
zebraniu komitetu organizacyjnego postawiłem 
wniosek, aby w czasie uroczystości kolejarze nie 
byli podzieleni na różne Związki, ale występowali 
jako ogół pracowników kolejowych. To stanowisko 
moje komitet zaaprobował.

ZZK wydał ulotki i afisze na 9 i 11 listopada 4 
oddał bezinteresownie komitetowi pięknie udeko­
rowaną salę Związku na zabawę.

Bezczelny pismak kurierkowy, znany dobrze na 
terenie Stryja, łamał nam strajk podczas przewro­
tu majowego. Pan ten siedział cicho, gdy kolejarze 
bronili miasta przed bolszewikami. Dzisiaj należy 
do „czwartej brygady", chociaż niedawno jeszcze 
występowa! przeciwko Piłsudskiemu.

Sucharski, Aleksander, prezez ZZK w Stryju.

Z ruchu socjalistycznego
RUCH ORGANIZACYJNY W  OKRĘGU 

TARNOWSKIM
W sobotę 8 bm. odbyła się w Gliniku Marjamp&l- 

sklm konferencja PPS powiatu gorlickiego. P rze­
wodniczył tow. Gajewski. Spraw y Kasy chorych 
zreferował tow. Szkurat, sprawy zawodowe tow. 
Gajewski, sytuację polityczną tow. poseł Ciołkosz. 
Po dyskusji powzięto uchwały w  sprawach orga­
nizacyjnych. Uchwalono domagać się ustanowienia 
urzędu inspekcji pracy w  Jaśle. Tow. posłowi Mar­
kowi uchwalono przesłać wyrazy czci i życzenia 
powrotu do zdrowia.

Tegoż dnia odbyło się zgromadzenie publiczne 
w Wójtowej (powiat Gorlice). Okazały się skutki 
znanego okólnika ministra Składkowskiego o  wie­
cach poselskich, gdyż starosta, powiadomiony o 
wiecu, w yw arł nacisk na wójta, by cofnął udzielo­
ne zezwolenie na odbycie wiecu w sali gminnej. 
Musiano więc obradować w prywatnym domu. — 
Na wiec, prócz ludności miejscowej, przybyli licz­
nie górnicy z Harklowej. Zagaił tow. Stanisław. 
Musial, przewodniczącym wybrano tow. Wojcie­
cha Kosibę. Po referacie tow. posła Ciołkosza w y­
wiązała się obszerna dyskusja, w której porusza­
no sprawę podatków na małorolnych, ustaw samo­
rządowych, odszkodowań wojennych, oraz mostu 
na rzeczce, którego brak jest prawdziwem utra­
pieniem okolicznych gmin. Po wyjaśnieniach tow. 
posła jednomyślnie uchwalono wyrazić pełne zau­
fanie posłom PPS.

Dnia 13 bm. odbyło się zgromadzenie w Joninach 
(powiat Tarnów), na którem referował tow. W ła­
dysław Lorenc. Zebrani wyrażali swą wdzięcz­
ność dla PPS za obronienie małorolnych przed nie- 
sprawiedliwemi podatkami. Wkońcu wybrano ko­
mitet wiejski PPS.
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W alka  o gminę 
w  Czechowicach

(Korespondencja własna ..Naprzodu")
Czechowice, 19 grudnia.

W  niedzielę 16 bm. został zwołany wielki wiec 
ludowy do sali Domu Robotniczego w Czechowi­
cach, na który przybyło z górą tysiąc osób. Licz­
nie przybyli włościanie ze wsi: Zabrzega, Mazań- 
cowic, Bestwiny, Ligoty i Kaniowa. Gminą cze- 
chowicką rządzili do niedawna nasi towarzysze, 
z tow. Zieleźmkiem na czele, ostatnio wojewódz­
tw o śląskie, nie mogąc przeboleć sromotnej klęski, 
(poniesionej w  czasie ostatnich wyborów do Sej­
mu, rozwiązało Radę gminną, mianując sanacyj­
nym zwyczajem komisarza rządowego, niejakiego 
p. Ślusarczyka.

Dla pozorów, musiano wszakże wyszukać po­
wód rozwiązania, uczepiono się tedy starych grze­
chów, popełnionych jeszcze za czasów byłego 
wójta p. Moli, zacietrzewionego chadeka, który 
przy akompaniamencie ks. Barabasza i pp. Mido- 
wicza, Heroka i innych, doprowadził gminę do 
ruiny.

Robotnicy przekonawszy się, jak strasznie ich 
oszukano, stanowczo przeciwko tej zgubnej go­
spodarce zaprotestowali, a rozpisane przed dwo­
ma laty wybory, przyniosły zdecydowane zw y­
cięstwo klasie robotniczej, która też ster gminy w. 
swoje przejęła ręce.

Wyniki nie kazały długo na siebie czekać. — 
W krótkim czasie gminę tę uzdrowiono. Zaczęto 
od budowy dróg. Wybudowano p'ekarn‘ę parową, 
schronisko dla starców, w szkołach zaprowadzono 
elektrykę, ustawiając piece kaflowe, których dotąd 
nie było zupełnie, dalej urządzono trzy ogródki, 
po tysiąc drzewek owocowych w każdem — sło­
wem, ta doniedawna zbankrutowana gmina przy­
brała szatę pełną życia i służyła jako wzór innym 
gminom, gdzie wpływy nasze z miesiąca na mie­
siąc w zrastały. Nie dziw więc, że potnajowym sa- 
natorom solą była w oczach. Niezachwiane stano­
wisko klasy robotniczej, jej gotowość walki w  o- 
bronie praw i wolności zwyciężyło. Interwencje 
posłów naszych tow. Regera i Macheja odniosły 
skutek, bo oto zostały na dzień 15 lutego 1929 r. 
rozpisane nowe wybory do Rady gminnej w Cze­
chowicach. — Entuzjazm, z jakim wiadomość tę 
przyjęła klasa robotnicza, niema granic. Zwołany 
przez nas na niedzielę wielki wiec ludowy, na któ­
rym referował tow. poseł Reger, był tego najlep­
szym dowodem. Wielka sala Domu Robotniczego 
zapełniła się po brzegi. Dwugodzinny referat przy­
jęto burzą oklasków. Przewodniczył tow. Jarek, 
sekretarzował tow. Rusinek. Rezolucję przyjęto

bezwzględną większością głosów, poza kilkoma 
glosami sanatorów i Czumowców, którzy na tern 
zgromadzeniu, jak zawsze dotąd jeden tworzyli 
„blok". Gratulujemy!

W rezolucji, którą dla braku miejsca podajemy 
w streszczeniu, zebraniu wyrażają pełne zaufanie 
posłom PPS i kierownictwu PaTtji za dotychcza­
sową politykę, z którą zgromdzeni solidaryzują 
się całkowicie; tow. posłowi drowi Markowi w y­
rażają hołd za jego niestrudzoną i niezmordowaną 
pracę dla dobra klasy robotniczej i potępiają szka­
lujących jego imię; potępiają próbę rozbicia ruchu 
robotniczego przez pseudo-rewolucjwrstów z pod 
znaku kliki warszawskiej, na czele której stanął 
Jaworowski i apelują do szczerze walczących o 
Jutro nasze — o Socjalizm, ażeby odstąpili od gru­
py rozbijackiej, która za kapitalistyczno-faszystow 
skie pieniądze ma na celu osłabienie wzrastają­
cych wpływów PPS; wreszcie domagają się wpro 
wadzenia ubezpieczenia na starość, oraz wzywają 
klasę robotniczą do wytężenia wszystkich sił, aby 
zapewnić przy wyborach do Rady gminnej Cze­
chowic zwycięstwo liście Okręgowej Rady Ro­
botniczej klasowych Związków zawodowych i P. 
P . S. R. K-

ROZMAITOŚCI
UCIECZKA CZŁONKÓW RADY NADZORCZEJ 

BANKU. Przed kilku dniami donieśliśmy o nad­
użyciach w banku kupieckim w Kaliszu, gdzie głów­
nym defraudantem był dyrektor Meyzner. Uciekł 
on do Gdańska, ale został tam aresztowany i od­
stawiony do Polski. Na żądanie wierzycieli sąd 
ogłosił upadłość banku i nakazał aresztować człon­
ków zarządu. Okazało się, że członkowie Wie­
ruszewski. Natan Beatus, Sz. Skowron i Saiomo- 
niowicz wyjechali z Kalisza, natomiast piąty czło­
nek zarządu Wagsztok jest chory i podlega aresz­
towi domowemu.

KATASTROFA KOLEJOWA W KOBRYN1U.
W nocy z poniedziałku na wtorek na stacji Ko- 
bryń skutkiem złego nastawienia zwrotnicy po­
ciąg towarowy wjechał na tor, zajęty przez inny 
pociąg towarowy. Nastąpiło zderzenie, sześć w a­
gonów zdruzgotanych, parowozy uszkodzone, ma­
szyniści są ciężko ranni.

Zfflazhl l zgromadzono
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ­

KÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w sobotę 22 
grudnia o godzinie 7 wieczór. Prezydjum prosi

członków wydziału o bezwarunkowe i punktualne 
przybycie z powodu ważnych spraw.

POSIEDZENIE METALOWCÓW I-SZEJ I II- 
G1EJ GRUPY odbędzie się w piątek 21 bm. o go­
dzinie 7 wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5, III 
piętro.

B1BLJOTEKA I CZYTELNIA TUR (przy ulicy 
Dunajewskiego 5, parter) będą z powodu świąt 
zamknięte: w poniedziałek 24, we wtorek 25 i we 
środę 26 grudnia.

DEPCIHłlAD
TEATR IM. J SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Krakowiacy i górale" (przedst. popular­
ne — ceny zniżone).

Sobota: „Ładna historja".
Niedziela popołudniu: „Moralność pani Dulskiej"; 

wieczorem za „Ładna historja".
TEATR REWJOWY „GONG" 

Codziennie rewja: „Gistedt w  Krakowie".
WYKŁADY TUR

(ul. Dunajewskiego 5, III p. — sala odczytowa).
Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem. 

Wstęp 30 groszy
Sobota: Tow. Korofewłcz: „Zwyczaje wigilijne w

Polsce".
We czwartek 27 bm. nie będzie odczytu.
W niedzielę 30 bm. poraź trzeci „Pani Dulska" G.

Zapolskiej.
KINOTEATRY

Corso: „Demon kopalni złota".
Nowości: „Wróbelki".
Promień: „Żona zpoza drutu kolczastego". 
Sztuka: „Tajemnica hotelu Boulevard“ i „Raj na

ziemi".
Uciecha: „Łatwa zdobycz".
W arszawa: „My Amerykanie".

R ADJO KRAKOWSKIE
Piątek 21 grudnia

11.56: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko- 
niunkat lotniczo-meteorologiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny I 
gospodarczy. 16.50: Komunikat narciarski. 17.05: Odczyt: 
„Najnowsze wydawnictwa" — wygłosi dr. Adam Bar. 
17.35: Odczyt z Wilna. 18.00: Koncert z Warszawy. — 
19.00: Rozmaitości. 19.20: Komunikat sportowy i ittnę, 
19.30: Odczyt: „Ze wspomnień legionisty" — wygłosi pj 
M. Kruk. 19.55: Sygnał czasu z obserwatorium astrono­
micznego z Warszawy. 20.00: Komunikat rolniczy 1 no­
towania krakowskiej giełdy zbożowej. 20.15: Koncert z 
Filharmonii warszawskiej. 22.00—22.30: PAT i komuni­
katy z Warszawy.

Na św ię ta  Na św ięta

CUKIERNIA
KAZIMIERZ DANEK dawniej Z. MAJEWSKI

K raków , Karm e licka  L  13,
poleca znane z dobroci: torty, przekładnń 'O, aerniki, 
makowniki, strucle z rodzenkaml, z migdałami 
i  z orzechami. Wielki wybór ciastek, cukrów i her­
batników. Zamówienia przyjmuje się do 22 grudnia.

“K Piekarnia Warszawska X’
J ozefa  Mencla

ul. Rajska 22. '

Poleca na Święta:
Strucle maślane i postne do ryb, 

makowce, serowce oraz wyroby cukiernicze

Pracow nia  tap icerska
ALEKSANDRA KONTURKA

b. k ierow n ik a  F irm y K. DUDZIAK w  K rakow ie  
Kraków-Zwierzyniec, Kościuszki L. 45.
Wykonywa ws-.elkie roboty w zakres ten wchodzące. 

Szybko, solidnie tanio — za gotówkę i na raty.

m w w m w w n w

|| Ceny ogłoszeń;

L : 1864/28.

POWIATOWA KASA CHORYCH W WIELICZCE
ogłasza niniejszem

KONKURS
na posady

a) księgowego pomocniczego;
b) likwidatora.

Kandydaci winni wykazać się znajomością księ­
gowości.

Do podań należy dołączyć: Metrykę urodzenia, 
curiculum vitae, świadectwo moralności.

Pierwszeństwo mają absolwenci Kursu dla pra­
cowników Kas Chorych.

Termin wnoszenia podań do dnia 1 stycznia 
1929 roku.

Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpo­
wiedzi.

Zarząd.
W  W ieliczce, dnia 17 grudnia 1928 r.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczką wojskową na 
nazwisko Stanisław Badacz, wydaną przez PKU Kra­
ków.

STERMACH MICHAŁ zgubił tymczasowe zaświadcze­
nie wojskowe, wydane w Myślenicach, które unieważnia.

ZGUBIONA książeczkę wojskową, wydaną przez PKU 
Kraków, na nazwisko Socha Tadeusz, unieważniam.

jstPorazowe za 1 wlaraz milimatrowy 
Zw ykłe groszy 20
W  ta k ic ie  „  5 0
Krom ka ,,  BO

s tro n a  „  80

Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów!

Według wszelkich wskazań lekarskich robię udos­
konalone a zarazem do obecnej mcdj zastopowane

pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gum owe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 

oraz g o rse ty  dla ułomnych i wszelkiego ro­
dzaju n a p ie rśn ik i do balowych toalet i na­
p ie rśn ik i do karmienia. Zamówienia prze­
jezdnych wykonywam w ciągu 2 godzin.

Franciszka Haeckerow a
Kraków, Rynek gł. L. 30.

O głoszen ia  zam iejscow e 50% drożej 
O g ło s z e n ia  p r z y j m u j e :  Admini­
stracja Naprzodu i w szystk ie  m iej­
sco w e 1 zam iejscow e Biura o g łoszeń .
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